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Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach, 

ootoszimiA, o d b zw t, u WLAsoMninA, DOKiKsiEKiA wszelkiego rodzaju, tyczące .tę  
przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za opłatą:
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Do każdego insaratu załączone by<S winno 15 kr. za opłatę stęplową za każ­
dorazowe ^mieszczenie.

Listy  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny franko 
do Bidra Expedycyi , Czasu*.

Listt  reki imacyjne nieopieczętowene nieulegają frankowaniu 
Listy  niefrankowane nieprzyjmują się.

ŚKpP Numer pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr.

K raków  7 października.
Ratyfikacye konwencyi ułożonej na kon- 

ferencyach paryzkich w przedmiocie organi- 
zacyi Księstw Naddunajskick nadeszły do 
Paryża, i po zwykłej wymianie odbytej 
przez pełnomocników mocarstw podpisanych 
na traktacie paryzkim, M onitor og łosił tekst 
konstytucyi dla „Księstw Połączonych^. 0 -  
snowę jej podaliśmy już dawniej według 
Independance, małe zmiany jakie się oka­
zały  z publikacyi M onitora , znajdy czytel­
nicy we właściwej rubryce.

Ukończona już więc organizacya Księstw 
Naddunajskich, i sprawa tak długo zajmu­
jąca gabinety, została rozstrzygnięty. Pra­
wda, że rozwiązanie jest dopiero na papie­
rze, a teraz wypada konwencyy zastoso­
wać. Wprowadzić rzecz w wykonanie tru­
dniej może jeszcze będzie niż porozumieć 
s ię , a i to jak wiadomo nie szło  łatwo. Nie­
dawno, bo w przeszły niedzielę, staraliśmy 
się choć pobieżnie wykazać uderzajyce na 
pierwszy rzut oka trudności i sprzeczności, 
ale przedewszystkiem ciekawy byłoby rze­
czy wiedzieć jakie wrażenie konweneya na 
umysłach mieszkańców Księstw wywarła. 
Opinię publiczny wszędzie nader trudno jest 
schwycić, tem bardziej w krajach, gdzie in­
trygi tak głęboko nurtujy jak w Księstwach 
Naddunajskich. Zdaje się wszakże, sydzyc 
z większości odzywajycych się głosów  z tych 
krajów, że konweneya nie w yw ołała wcale 
zadowolenia. Utrzymujy w Multanach i na W o -  
łoszczyznie, że nowo nadana konstytunya 
cofnęła te kraje pod względem ich w łasne­
g o  p o li ty c z n e g o  is tn ie n ia . U c z y n i ł a  j e  z a le -  
żnenai od Porty, porówno zupełnie z raja- 
sami zamieszkałymi w państwie Ottomań- 
skiem. Księstwa na mocy konwencyi utra­
ciły prawo prowadzenia wojny i zawierania 
pokoju, a interesa ich a nawet byt ich w y- 
łycznie Turcy i powierzono. Opieka Porty 
zaspakajać ich pod tym względem nie może, 
zw łaszcza gdy wspomny na utratę Buko­
winy i Besarabii, ustąpionej kiedyś przez 
Portę. Ilównieź nowa konstytucya zmniejsza 
niepodległość rumuńsky, odejmujyc hospo­
darom przywilej którego zawsze używali, a 
którego im Porta niezaprzeczała, utrzymy­
wania stosunków bezpośrednich z mocar­
stwami zagranicznemi. Krom tego, obawiajy 
się mieszkańcy Księstw, aby rozdział w ła­
dzy między dwóch hospodarów nie stał się

źródłem ciygłego współzawodnictwa, po­
mimo tytułu „Księstw P o ł ą c z o n y c h a  u- 
stawa wyborcza wykluczajyca ludność rol­
niczy od wyborów przez ustanowienie zbyt 
wysokiego czynszu wyborczego, może nie­
bawem dać pochop do usiłowań zaprowa­
dzenia reform, o których wcale nie może 
być mowy. Praktyka okaże zapewne wa­
żność tych zarzutów.

Tymczasem konfereneye ukończyły pier­
wszy część zadania sw ego , drugy zaś to 
jest kwestyę żeglugi na Dunaju majy do­
piero w listopadzie wziyść pod obrady. W ol­
no będzie zapewne zapisać tu uw agę, która 
się nastręcza, nad zmiany jaka nastypiła je­
żeli nie w formie to w istocie konferencyj. 
Miał to być jak wiadomo trybunał rozstrzy­
gający^ * drodze zgody i pokoju sprawy eu­
ropejskie. Pokazuje s ię , że konfereneye pa­
ryskie odnoszy się li tylko do traktatu pa­
ryskiego i niesięgajy dalej. Nieuwzględniły 
w niczem wypadków zaszłych podczas osta­
tniego zebrania. Co większa, sprawy Czar­
nogórskiej, nader ważnej, tyle przynajmniej 
europejskiej co sprawa Księstw Naddunaj­
skich, niedotknęły wcale. Możnaby myśleć, 
że konfereneye stambulskie, które nad ty kwe- 
styy radży, sy tylko odnogy paryskich, gdy­
by te ostatnie były poleciły rozwiyzanie 
sporu czarnogórskiego reprezentantom mo­
carstw w Stambule. A le tak nie było. Prze­
ciwnie, widocznem było usiłowanie usunię­
cia tego sporu z pod juryzdykcyi konferen­
cyj w Paryżu; gabinety z pominięciem o-  
bradujycego zebrania paryskiego, oddały tę 
kwestyę nowej konferencyi w stolicy ture­
ckiej. B yła w tem jakby umyślnie dana ska-  
zówka, że mocarstwa ograniczajy sferę dzia­
łalności swojej w konferencyach paryskich,j 
do litery traktatu paryskiego a nie do jego 
ducha.

HorespdndeneyM Caasw.
Wiedeń 5 października.

<» _ NN. Państwo pozostaną w Ischl do końca 
miesiąca. Wrócą potem do Schonbrunn i przenio­
są się na zimę do pałacu w Burgu. Cesarz prócz te­
legraficznych wiadomości odbierać postanowił ra- 
porta i depesze przez kuryerów trzy razy w ty­
godniu. Przy boku N. Pana niema w tój chwili 
żadnego z ministrów, lecz zapewne niektórzy uda­
dzą się późniój do Ischl. W  świcie cesarskiój znaj­
duje się sekretarz N. Pana br. de Genote. Br. 
Bach wrócił z swój wycieczki do Tyrolu. Br. Bruck

spodziewany z powrotem z Kroacyi w końcu ty­
godnia.

W  polityce zewnętrznój nic ważnego. Podróż 
ks. Napoleona do Warszawy nie wyprowadziła na 
wierzch horyzontu politycznego nic prócz domy­
słów dziennikarskich. Zdaje się być pewnem, że 
nawet wizyta Cesarza rosyjskiego w Paryżu nie 
nastąpi aż na wiosnę.

Depesza podana przez dzienniki p. de Caraffa 
ministra spraw zagranicznych ad interim do księcia 
Petrulla posła neapolitańskiego w Wiedniu, jest 
zupełnie zmyśloną.

W  kwestyi duńskiój nowa zwłoka. Bundestag 
wysłuchał posła duńskiego i uznał jego komuni- 
kacye za niedostateczne. P . Billow zażądał od 
swego dworu nowych poleceń.

Świat dyplomatyczny tutejszy uważa kwestyę 
regencyi w Prusach za zdecydowaną. Król zda 
rządy pismem swojem Księciu Pruskiemu, a sejm 
aktem zatwierdzi i przyjmie przysięgę regenta na 
wierność konstytucyi. Austrya spodziewa się z tój 
zmiany polepszenia swych stosunków z Prusami. 
Już mówią, że kwestya rastadzka załatwiona.

Nowe wiadomości z Teheranu donoszą, że upa­
dek pierwszego ministra i jego synów, był głó­
wnie dziełem Anglii. Powiadają że władza przy­
wiązana do tego tytułu ustanie, i że nadal każdy 
z ministrów będzie w bezpośrednich stosunkach 
z szachem. Feruk-chan przyszły podobno mini­
ster spraw zagranicznych i znawca Europy, jest 
człowiekiem zdolnym, przenikliwym i energicznym. 
Szach go wysoko cenił i dał mu tego dowód wy­
syłając go do Paryża i do Londynu. Pomyślne 
skutki tego poselstwa podniosły jeszcze wyżój 
wpływ tego człowieka stanu. Główną polityką 
Feruk-chana będzie utrzymanie ścisłych stosun­
ków między Persyą i państwami zachodniemu, a 
mianowicie Francyą. W  polityce wewnętrznój na­
stąpią zapewne znaczne ulepszenia, zwłaszcza w ad- 
ministracyi finansów.

Berlin 5 października.
t  S p ó r  w  k w e s ty i  regencyi wyczerpany. Z a  kil­

ka dni akt urzędowy oznajmi krajowi zaszłą w spra­
wowaniu władzy najwyższój zmianę. Z wolą i 
z wiadomością króla, lecz nie w skutku wystawio­
nego przez niego pełnomocnictwa, Książę Pruski, 
jako najstarszy z agnatów i prawy następca tro- 
nu ’ obejmie w charakterze udzielnego regenta ster 
rządu. Tym sposobem stanie się zadość zarówno 
idei monarchicznój jak przepisom ustawy konsty- 
tucyjnój. Zwołany sejm potwierdzi konieczność ta- 
kowój zmiany w rządzie, i usprawiedliwi, że nie 
powiem uprawni ją przez to w oczach narodu. 
Sejm nie będzie sprawy roztrząsał, lecz uzna po 
prostu uchwałą swoją przedłożony sobie akt re­
gencyi. Zwołany ad hoc, rozumie się, że nie bę­
dzie miał do odbycia żadnój innój czynności, i 
natychmiast się rozejdzie.

Takim obrotem rzeczy, uważanym powszechnie 
za pewny, zadowolona opinia publiczna powróciła 
do dawnój spokojności. Nie wiele ją  nawet do­
tychczas obchodzą wybory do przyszłój Izby po-
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gospodarstwa krajowego i  Towarzystwo  
rolnicze w K rólestw ie polskiem-

(Ciąg dalszy).

W  następnym artykule o zaniedbanym stanie tyk  
w kraju naszym , autor p. Karol Thonn uskarża się 
także na brak kapitałów i rąk do pracy; radzi, 
żeby poprawę obszernych przestrzeni łąk w kra­
ju naszym zaniedbanych zupełnie, dokonywać przez 
stowarzyszenia akcyjne, i żeby tymże służyło pra­
wo usunięcia, przez wywłaszczenie na cel użyte­
czności publicznój tych zasad, które osuszeniu łąk 
stoją na przeszkodzie.

P. Lewandowski Jakób, magister nauk wetery­
naryjnych, powstaje przeciw zabijaniu na kon- 
sumpcyą krów cielnych, i radzi, aby to surowo 
zakazanóm było. Sprawiedliwe są jego uwagi, 
zdaje się jednak, że w tym względzie własny in­
teres i potrzeby właściciela krowy przeważać mu­
szą. Jeżeli biedny włościanin musi na rzeź prze- 
dać krowę cielną, czyni to , bo mu potrzeba pie­
niędzy na niezbędne wydatki, albo gdy się prze­
konał, fże ta krowa mało mleka wydaje;— lub 
nareszcie, że jój czóm dożywić niema. W  takim 
razie zakaz zabijania takich krów na konsumpcyą 
minjską, nie ocali życia krowie, lecz tylko zrządzi,

że za niższą cenę zostanie sprzedana i pokątnie 
zabita. Ze wzrostem dobrego bytu włościan, po­
większy się hodowla bydfo i nazwajem wpłynie na 
pomnożenie ich zamożności.

Naukowy artykuł naszego znakomitego geologa 
P- L. Z. o wpływie wierzchnich osad geologi­
cznych na rolnictwo w południowych stronach 
Polski, wskazuje w krótkim ogólnym poglądzie 
jak silnie urodzajność ziemi wpływa na pomno­
żenie sił fizycznych u zwierząt i ludzi.

Przegląd pism rolniczych polskich obejmuje za­
rys działań rad Towarzystwa takiegoż z powia­
tów Krobskiego, Wschowskiego i Szremskiego 
w Ks- PoznańsHóm; oprócz tego, daje zarys 
ważniejszych artykułów znajdujących się w Tygo­
dniku rolniczo-przemysłowym krakowskim, w Zie­
mianinie poznańskim i w piśmie tygodniowem: 
Przyroda i Przemysł.

Dwa artykuły 0 nowój metodzie żywiema koni 
przez p. Wedlaki doradzonój i o sadzeniu rzędo­
wym zboża, zamiast siewu, nadesłała do Roczni­
ków Komisya spraw wewnętrznych i duchownych. 
Myśli w nich zawarte zasługują na to , żeby do­
świadczeniem sprawdzone zostały: w teoryi bo­
wiem, zdaje się, że są pożytecznemu

Ważnym artykułem w lipcowym zeszycie Ro­
czników , jest Przegląd wiadomości nadesłanych 
przez korespondentów Towarzystwa Rolniczego za 
miesiąc maj i czerwiec r. b. Jest to pierwsza pró­
ba, że tak powiem, działalności członków Towa­
rzystwa w całym kraju. Redakcya zebrała z tych 
korespondencyj zajmujące fakta; wypisała ceny 
płodów rolniczych z wszystkich miast gubernial-

nych, powiatowych i handlowych z miesiąca kwie­
tnia i maja, nareszcie przedstawiła stan zasiewów 
ozimych i jarych, z którego o zbiorze tegoro­
cznym wróżyć można.

W  raportach korespondentów znajdujemy kilka 
ważnych skazówek, ogólnego dobra dotyczących. 
Korespondent powiatu hrubieszowskiego, wykazu­
je  potrzebę ogólnego i koniecznego, nie zaś do­
browolnego i wyjątkowego zabezpieczenia od gra-
tr«;IC1rntłnIZeZ C° °P*ata na ten przedmiot na cały 
Snndpnf * V9 mało znaczącą. Kore-
r£i‘ałn Powlatu wartskiego, donosi o dawaniu u- 

z 9zystego dochodu, rządcom, ekonomom,
• * °zeladzi dworskiój przez co powiększa

Wól- u  P .0^ć 1 chęć do pracy. Korespondent 
sin czym uwagę, że w kraju naszym, nie tyle 

użalać się trzeba na brak kapitałów, co na brak 
reaytu i uważa za oznakę postępu, zawiązywa­

nie przez obywateli, spółek przemysłowo rolni­
czych. Jednakże nie wszyscy korespondenci wy- 
wiązali się dokładnie z przyjętych obowiązków, 
byli i tacy, którzy żadnego raportu nie zd a li. Re­
daktor wzywa ion do czynności tak ważnój i o tyle 
pożytecznej, o ile będzie zupełna i całego kraju 
obraz przedstawi. Słuszna czyni uwagę, że brak

selskiój, na które, korzystając z obudzonego po­
litycznego życia, organa prasy zaczynają zwracać 
uwagę. Troskliwość ich jest w tój chwili zbyte­
czna. Wybory odbędą się dopiero po ustanowie­
niu regencyi, i rezultat ich zależeć będzie głównie 
od sposobu, w jakim akt ten będzie dopełniony. 
Wcale dotąd niewiadomo, jaka zmiana zajdzie co 
do osób zasiadających dotychczas w gabinecie. Co 
o tóm dzienniki piszą, jest prostym domysłem, 
mniój więcój prawdopodobnym. Mniemam zaś, że 
omylą się ci którzy sądzą, że całe ministerstwo 
będzie zmienione. Według mego posłuchu, więk­
szość członków gabinetu ma pozostać na posadach, 
ustąpić ma tylko dwóch lub trzech. Jeżeli nowy 
gabinet, jak się tego spodziewają, ogłosi program 
liberalny, na rozwoju zasad konstytucyi oparty, 
można być pewnym, że wybory odbędą się bar­
dzo spokojnie, i rezultat ich wypadnie przewa­
żnie na korzyść nowego ministerstwa. Partya tak 
zwana ludowa czyli demokratyczna, przewidując 
to, już dziś oświadcza, że ludzie szczerze przy­
wiązani do konstytucyi nie będą jój przeciwni. 
Stronnictwo więc liberalno-konserwatywne, czyli 
postępowo-konstytucyjne, będzie miało w danym 
razie największą pewność zwycięstwa. Stronni­
ctwom, tak liberalno-konstytucyjnemu jak demo­
kratycznemu, chodzi dziś więcój o utrzymanie i 
utwierdzenie legalnego stanu konstytucyjnego, i o 
oddalenie od niego wszelkich wpływów i dążno­
ści reakcyjnych, które jak pasożyty zapieniły się 
po wszystkich ścieszkach i drogach, aniżeli o zdo­
bycie i urzeczywiszczenie pozostałych w słabej 
pamięci ideałów albo mrzonek z 1848 i 1849 r. 
Przyszła walka parlamentarna toczyć się będzie 
na polu legalnóm, i każde ministeryum liberalne 
może być naprzód pewnóm przeważnój większo­
ści w Izbie poselskiój. Stronnictwo krzyżowe ma 
wszystkie inne przeciwko sobie, i chociaż nie są­
dzę, aby wpływ jego zupełnie upadł, to według 
wszelkiego podobieństwa do prawdy, nie będzie 
to już owa „mała ale potężna14 partya, która za 
dawnego rządn w rezultacie każdego sporu wszy­
stko rozstrzygała.

Wśród sporu o regencyą zapomniano prawie o 
reszcie polityki, mianowicie o sprawie holsztyń­
skiej i kwestyi rastackiój. Pierwsza nie postąpiła 
wiele naprzód. Owszem na nowo podobno wikłać 
się poczyna. Prusy i Hanower mają deklaraeye 
duńskie uważać za mało znaczące, to jest za nie­
dostateczne, i państwa te starają się większość 
członkow Bundestagu skłonić ku swojój opinii. 
Wydział dotyczący spóźnia zatóm swoje sprawo­
zdanie, oczekując poprzedniego porozumienia się 
główniejszych państw z sobą. Natomiast sprawa 
rastacka ma być wkrótce po myśli gabinetu pru­
skiego załatwiona, to jest Prusom przyznane bę­
dzie prawo współzałogi w Rastacie.

Z nad i\jćcia Elby 4 października.
Niewytłumaczone dotychczas wypadki i nie­

szczęścia prześladują Towarzystwo główne pocz- 
towój i przewozowój żeglugi parowój hamburg- 
skiój. Niedawno temu, na pysznym parowcu „Ha-

i  j i  ~ zupema i —o ,—J"
obraz przedstawi. Słuszną czyni uwagę, że brak 
pojedynczych części, niedozwala skreślić ogółu 
całości.

Kończąc tu zarys dwóch zeszytów Roczników go­
spodarstwa krajowego, muszę chociaż z żalem i 
prawie mimowoli, zwrócić baczność Redakcyi na 
szanowanie czystości i ducha języka naszego. Przy­
kro jest napotykać takie i tym podobne wyrażenia 
i zwroty. „Po wichrze z d. 4 maja r. b. obywatele

ziemscy znaleźli się na raz w konieczności repera- 
cyi budowli.* P o  dawnemu po polsku, nie z niemie­
cka, ani z francuska, napisanoby po p ro s tu , mu­
sieli niezwłocznie ząjąc się naprawą budowli i t. d. 
leczby ich nie wsadzano w konieczność reperacvi* 
w którejby oni dopiero znajdować się musieli, albo 
„dla uprzytomnienia przepisów  do jakich członko­
wie Towarzystwa ściśle stosow ać się są obowiąza­
n i, prezes zawezwał do odczytania regulam inu.44 
Dawniejszej szkoły pi8arz powiedziałby kró tko:
-PFez®f ^ o d c z y ta n ia  regulam inu, bo to
odczy; P ypom iałoby  przepisy tego regula-
mm“a i 7 ?  czło n k o m , czyli uprzytomniło jak

r  albo w poszycie kwietniowym 
^  j. . . e 84 szczegółowe instrukeye, jakich 

tow arzystw a korespondentom  udzielił w za­
nurzę ujednostajnienia ram, w którychby wszyst-

1 POJCdyńcze wiadomości i uwagi zestawione, 
z ae  były dać ziemianom w Rocznikach ogólny 
porównawczy obraz najżywotniejszych gospodar­

stw a krajow ego szczegółów... a te korespondeneye 
nietylko bieżącego, że tak  powiem utylitarnego bę- 
aą interesu; ale nadto z czasem^ stać się m ogą 
szacownym  dla krajowej statystyki m ateryałem .44

Pozw oli szanowny Redaktor R oczników  i czy­
telnicy, że tę  nowoczesną polszczyznę, czyli raczój 
w ierną kopią zwrotów cudzoziem skich, przełożę 
na  dawniejszy język, zbliżony do tego jakiego na­
uczyłem  się z dzieł K ołłątaja, Śniadeckiego i W o ­
ronicza.

„W  poszycie Wtniowymznajdują się szczegó­
łowe instrukeye udzielone przez Komitet korespon­
dentom Towarzystwa; a to w tym celu, żeby wszy-
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monia“, przy wyjściu z E lby na morze, kilkana­
ście funtów prochu zapaliło się w składzie i uszko­
dziło kajuty i kilku podróżnych, z których jeden 
tu umarł.

Dnia 1 września drugi parowiec tego samego 
Towarzystwa „A ustria44 kapitan Heydtmann, udał 
się ztąd przez Southampton do Nowego Jorku. 
Oprócz znacznój ilości towarów i listów z pakami, 
zabrał ztąd 420 podróżnych, to jest: w pierwszój 
kajucie 49 dorosłych, 16 dzieci, 3 niemowląt; w dru­
gi ćj kajucie 103 dorosłych, 5 dzieci, 3 niemowląt; 
między pokładami 211 dorosłych, 27 dzieci, 3 nie­
mowląt. Dziś odbieramy wiadomość z Anglii okrę­
tem przybyłym z Ameryki, że parowiec „A ustria14 
13go września spalił się na morzu niedaleko N o­
wego Jorku. 50 podróżnych wziął na pokład o- 
kręt, który wrócił do Anglii, a 18 inny okręt 
„Lotus44 żeglujący do Ameryki. Reszta podróżnych 
wraz ze służbą i kapitanem zginęła. D ruga depe­
sza z Londynu potwierdza tę nieszczęsną nowinę, 
dodaje wszakże, że na „Austrii44 znajdowało się 
w ogóle ze służbą 600 ludzi, i że rzeczywiście o- 
kręt zgorzał zupełnie wśród Oceanu na 16 mil 
od brzegu amerykańskiego. Między podróżującymi 
większa część była emigrantów i za interesami 
handlowemi do Ameryki udających się Niemców 
i Amerykanów, z P ru s , Saksonii, Danii i Ham­
burga.

Wiadomości z Kopenhagi sięgają do onegdajsze- 
go dnia. Sejm królestwa wiele ważnych kwestyj 
tym razem nie wyprowadzi na widownię polity­
czną. Można w poczet ich policzyć stosunki zarob­
kowe, ustawę kościelną, nowe prawo o bankruc­
twie itp. W e Folkethingu (izba ludowa) większość 
składa się z urzędników, zatem ministeryalna, na 
którój w obecnem przesileniu opiera się rząd. Ży­
wioł opozycyjny sejmu ogólnego wykluczony przez 
ustąpienie p. Andrae. Jego następca p. Krieger, 
biorąc udział w dyskusyi i prawie finansowem, u- 
sunie zapewne dotychczasowe zamięszanie, które 
panowało za czasów Andraego. Król w skutku za­
ziębienia się podczas ostatnićj podróży, zasłabł i 
nie wróci do Kopenhagi.

Na scenie hamburgskiój ukazali się śpiewacy 
bearnejscy (baskowie). Towarzystwo to składa się 
z 8 osób. Śpiew ich oryginalny odznacza się pre- 
cyzyą i wprawą niezwykłą; jest kilka głosów śwseżych 
i silnych. Ale prócz bolera z towarzyszeniem ka- 
stanietów, wszystkie ich inne śpiewy narodowe nie 
przypadły tu do gustu. Zgodzicie się na moje 
zdanie, skoro do Krakowa zajadą, bo podobno 
myślą udać się,do Berlina, Wiednia, Warszawy i 
Petersburga. Śpiewacy pirenejscy, którzy przed 
laty 15 byli w Warszawie i w Petersburgu, nie­
równie większe mieli powodzenie aniżeli teraźniejsi 
Bearnczvcy. I  kostium ich narodowy nie wielkim 
odznacza się gustem. Niebawem, to jest 9go b.m. 
trupa francuska ze sławną panną Dejazet, złozona 
z 8 kobiet i 7 mężczyzn z różnych teatrów fran­
cuskich, osobliwie paryskich, wystąpi na tutejszej 
widowni Stadttheater. Serye przedstawień rozpo- 
czną. %Les premieres arm ts de ̂  Richelieu i Le tigre 
de R ew ale.  I  ta trupa udaje się do głównych sto­
lic Berlina, Wiednia, Warszawy i Petersbm ga; 
może i ona zawita do Krakowa. Z wielkiem po­
wodzeniem przedstawiają na Taliatheater Scribe- 
go „Palec wieszczki* ( le doigt de fee) w 5 aktach. 
Chociaż sztuka ta nie jest jeszcze przełożona na 
nasz język, nie wątpię, że miałaby i na naszći wi­
downi narodowój powodzenie, osobliwie gdyby zna­
lazła przedstawicieli, jakimi się odznacza teatr 
„Talia , którv w zeszłym roku poznał dyrektor 
teatru warszawskiego pan Jasiński, a przed kilku 
laty przejeżdżający przez Ham ure j 
mowicz. _____________________

W ied eń  6go października. Naj. Państwo prty- 
byli wczoraj do Ischl w najlepszem zdr iu. Udali 
się tam również książę Karol Bawarski, tudziez 
matka N. Pani wraz z córkami swemi.

— Dzienniki wiedeńskie zaprzeczają podaniu nie­
których dzienników berlińskich, jakoby towarzy­
stwo rosyjskie żeglugi parowej weszło w układy

z towarzystwem Lloyda austryaekiego o nabycie pe- 
wnój liczby statków  parowych Lloyda. Oczywiście, 
że wiadomość ta  jest bajeczną. Lloyd nie jest tyl­
ko prywatną instytucyą, ale poczęści zakładem rzą 
dowym i przez rząd wspieranym.

—  Oest. Ztg  pisze o pogłoskach, jakie od kilku dni 
niepokoją stan handlowy w W iedniu i stały się po­
wodem niepewności na targu pieniężnym. Przypi­
suje ona te niepokojące obawy wieściom umyślnie 
rozpuszczanym. Między innemi wspom ina o pod­
wyżce eskomto bankowego, co zresztą już w za­
granicznych dziennikach od daw na jest przewidy­
wane. Tej pogłosce wszelako zaprzecza obecnie 
Oesterr.) Ztg, a stara się następnie wykazać, że 
ze strony banku poczynione są lub będą kroki ma­
jące na celu ułatw ienie o ile m ożna trudności, ja­
kie zachodzą w skutku przemiany stopy monetarnej.

— Kor. Austr. zawiera następujący artykuł o pro- 
dukcyi owoców:

Chodowanie drzew owocowych je s t gałęzią pro- 
dukcyi, która zasługuje na daleko większą niż do­
tąd u nas opiekę. Pod tym względem pozostaje je ­
szcze bardzo wiele do zrobienia, tak co do ilości, 
jako i co do jakości. Pom im o, że w wielu stronach 
monarchii austryackićj znachodzą się warunki przy­
rodzone takie same jak  nad Renem; pomimo, że 
tu  i owdzie owoce rodzą się wyborne, to przecież 
trudno zaprzeczyć, że obecna produkeya owoców 
da się łatwo podwoić i znacznie ulepszyć. W ażność 
owoców jako jednego z głównych środków poży­
wienia powszechnie jest uznaną; tam  gdzie je  ob­
ficie zbierają, stanow ią one znaczną część całój 
konsumcyi. Usiłowania przeto władz i księży po 
wsiach, aby zachęcić lud wiejski do sadzenia drzew 
owocowych, a szczególniej aby obudzić w młodzie­
ży chęć ku tem u, zasługują tem  więcćj na uznanie, 
iż po większej części uwieńcza je  pomyślny skutek. 
W  pierwszój połowie r.b. wprowadzono do Austryi 
głównie z krajów związku celnego 68,000 centna­
rów  celnych, tak świeżego owocu, jako też suszu; 
wywóz zaś wynosił 81,000 centn. Jest zatem pe­
wien ruch handlowy w tym artykule, ależ o ile 
możnaby go powiększyć. Jeżeli dowóz owoców o- 
granicza się teraz do okolic ubogich w owoce, a 
głównie do pogranicznych mniej urodzajnych prze­
strzeni, tak jak to bywa ze zbożem, to spodziewać 
się można, że z pomocą kolei żelaznych, rozciąga­
jących się do najrozmaitszych kończyn monarchii, na­
stąpi korzystna przemiana dzisiejszego stanu rzeczy 
w tym względzie, i że kraj zaopatrywać się będzie 
u siebie tym artykułem  pierwotnej produkcyi. Do­
wóz naw et owoców do W iednia jest niedostateczny. 
Paryż otrzymuje owoce swoje ze wszystkich stron 
F rancy i, Algierya naw et zaczyna w tym dowozie 
konkurować. W iedeń zaś ogranicza się głównie do 
owoców najbliższych okolic, gdy tymczasem w  po- 
łudniowćj np. Styryi najpiękniejsze owoce obficie 
się rodzą i tak niskie są ich ceny, że pomimo ko­
sztów dowozu koleją żelazną, można je  tu  jeszcze 
z korzyścią sprzedawać. Na D unaju tylko od da­
wna idzie dowóz owoców, lecz kolei nie używają 
na ten cel odpowiednio potrzebie. Przy tój sposo­
bności ogłaszamy tu odkrycie zrobione niedawno 
we Francyi. W iedziano już , że rozczyn siarkanu 
żelaza sprzyja rośnięciu liśc i, jeżeli się nim takowe 
zwilża. Liść tak nasycony odciąga soki korzeniom 
i rozrasta się. Próbow ano świeżo zastosować to 
proste postępowanie do owoców, k tóre napuszcza­
no trzechkrotnie płynnym siarkanem  żelaza, otrzy­
mywanym z rozpuszczenia około łó ta tój soli na je­
dną miarę wody. Napuszczanie to owoców odbywa 
się podczaś ich rozrastania się; pierwszy raz kiedy 
owoce dojdą do 4ój części wielkości, następnie kie­
dy będą w połowie, a wreszciel kiedy są już w trzech 
czwartych częściach rozwinięte. Czynność ta  wszak­
że odbywa się w cieniu. Owoce tym sposobem na­
puszczone nabierają wielkości niezwykłój i przednie­
go sm aku; robota taka jest wszelako trudzącą, lecz 
się na lepszych owocach opłaci, a m ateryał do nićj 
u iyty, jest bardzo tani. Owoce w takim  razie rosną 
ze szkodą liści, które bywają drobniejsze.

— Ostatnia część Dziennika P raw  Państw a za­
mieszcza między innemi rozporządzenie cesarskie

z d. 13go września tyczące się urządzenia władz 
górniczych. W ładze te  pierwszój instancyi istnieć 
mają w St. Pólten, Leoben, Cilli, Lublanie, Zagrze­
biu, Cełowcu, H all, w P radze, Pilznie, Ellbogen, 
Brux, w K utnohor/e , O łom uńcu, k .  a k o  w i e ,  
L w o w i e ,  Peszcie, Budzie, Nowosoli, Koszycach, 
Nadybaniu Zołotni i Orawicy. Na czele każdego 
starostwa górniczego stoi starosta górniczy, pod 
którego dozorem urzędują komisarze i przysiężni. 
Jeżeli pewna liczba przedsiębiorstw górniczych jest 
oddalona od siedliska władzy, tak  iż przez to po­
wstają niedogodności dla służby i dla stron, nate- 
dy minister skarbu zarządzi delegacye komisarzy 
górniczych, którzy w  pobliżu tych kopalń pełnić 
będą obowiązki swoje pod nadzorem najbliższego 
starosty górniczego. Głownem zadaniem przysię- 
żnych jest pomagać starostom  przy oglądaniu ko­
palń od czasu do czasu, obznajmiać ich ze stanem 
kopalń i wskazywać niedostatki i u sterk i, tudzież 
ostrzegać przed grożącemi niebezpieczeństwami. 
Przysiężni muszą jednakże pełnić wszelkie obowią­
zki ja tie  na nich włożą ich przełożeni. W ładze 
krajowe polityczne, tj. rządy krajowe stanowią wyż­
szą in.-tancyę górniczą, a mmisteryum skarbu naj­
wyższą. Dopóki wszakże organizacya starostw  gór­
niczych nie nastąpi, dotychczasowe władze górnicze 
pozostaną przy urzędowaniu sw em ; zaprowadzenie 
nowyi h władz zwolna i kolejno postępować będzie.

Królestwo l łolskie.
Zamieściliśmy już w dzienniku naszym ogólne 

sprawozdanie o wystawie rolniczój w Łowiczu (patrz 
Czas  z 26go września) a następnie w numerze z 2 
t. m. podaliśmy początek szczegółowego sprawozda 
nia wyjętego z Gazety Warszawskiej o pierwszym 
oddziale wystawy zawierającym narzędzia i machi­
ny rolnicze. Dzisiaj podajemy koniec tego sprawo­
zdania o narzędziach i machinach rolniczych na wy­
stawie okazanych.

„Między młockarniami zwracała uw agę m łockar­
nia dwukonna z maneżem, z fabryki Evans, Lilpop 
i Rau, doskonałością konstrukcyi i praktycznym u- 
kładem, tak, że przyznano za nią rządowy medal 
srebrny mniejszy, jako też i za inne narzędzia z tój 
fabryki pochodzące.

Towarzystwa Rolniczego medal srebrny mniejszy 
przyznany został Rolbieckiemu, za młocarnię sztyf­
tow ą amerykańską z maneżem. O drugiej jego mło- 
carni z deptakiem pisaliśmy już dawniój. Sam na­
rząd do młócenia, jak wielu gospodarzy praktycz­
nych utrzymuje, ma być pożyteczny; ale deptak z ru ­
chomych. deszczułek na dwóch łańcuchach przez 
dwa walce obracających się, przytem mnóstwo blo­
czków i kółek, niepraktycznym czyni, pomijając już 
zamęczenie biednego konia, który po takim stro­
mym deptaku chodzi. Jeżeli to pomysł am erykań­
ski, na pewno powiedzieć można, że go dawno już 
musiano zarzucić w Ameryce i wznawiać nie by­
ło co.

Uważaliśmy także młocarnię trzykonną, ulepszo­
ną przez Bobrownickiego i maneże jego konstruk­
cyi. Lecz najpiękniejszym tak zewnętrznym pozo­
rem, jak  dokładnością wykonania, zdawał się wszy­
stkim maneż 4-konny z fabryki Cegielskiego, na 
podniesieniu.

Z narzędzi d )  upraw y ro li, zdaniem naszem te 
przedewszystkiem zasługują na uwagę ziemian i sę­
dziów wystawy, które w kraju pomyślane, tu  wy­
robione i zastosowane były. Do takich najpierw za­
liczamy narzędzia pomysłu Cichowskiego, z Linowa, 
o których raz już pisać mieliśmy sposobność, do­
nosząc o próbach w W awrzyszowie, na folwarku 
Instytutu M arymonckiego tego lata odbywanych. 
Na łowickiój wystawie z tych narzędzi najwięcój 
zwrócił uw'agi drapacz, na czterech kołach umie­
szczony, szerokością cztery łokcie zajmujący, a za­
głębiać się dający w edług woli. Podobnież obsy- 
pnik z wysuwanemi odkładnicami, w części radeł- 
ko Sangera przypominający; pług dwuskibowy. Za 
te wszystkie narzędzia pomysłu Cichowskiego z Li­
now a, przyznaną została nagroda rządowa, medal 
srebrny mniejszy, Bobrownickiemu, za ich wyrobie­
nie w fabryce na Solcu. Ztąd wywiązał się spór,

komu istotnie w tym razie medal należy: czy wy­
nalazcy, czy m ajstrow i, który rzecz daną według 
wzoru wykonał. Jakkolwiek sędziowie wystawy, 
trzymając się ściśle litery przepisu, udzielili medal 
Bobrownickiemu za wyrób narzędzi; było wielu ta­
kich, którzy woleliby widzieć go przyznanym Ci- 
chowskiemu. Naszem zaś zdaniem, nie ma się o co 
spierać, bo chw ała ztąd p. Cichowskiemu należna, 
bynajmniej uronioną nie została, skoro go w  pa­
tencie wymieniono; a że nie szuka ztąd zysku ża­
dnego, w własnój piersi za usługę ogółowi oddaną 
rzeczywistą znajduje nagrodę.

Imie Jacka Lipskiego, ze Skąpego znane jest do­
brze w tych stronach Królestwa, gdzie grunta w le 
pszą doprowadzone kulturę, nie poprzestają na zwy­
czajnych narzędziach, jak  płużyca, radło i drewnia­
na brona, lecz muszą dla głębszój orki poprawnych 
używać narzędzi. Pługi Lipskiego, podług Domba- 
sla wzoru budowane, ze wszystkich u nas są w naj- 
powszechniejszóm użyciu, jako nadające się do roz­
maitych gruntów. Towarzystwo Rolnicze przyznało 
p. Lipskiemu medal srebrny mniejszy za budowę 
rozmaitych narzędzi do uprawy roli, a głównie za 
pługi, których z przodkami i bez przodków dosta­
wił kilkanaście; cztery drapacze rozmaitój konstruk­
cyi godne były zwrócić uwagę ziem ian, mianowi­
cie jeden, skaryfikatorem zwać się mogący, z kół­
kiem Żelaznem na przodzie i regulatorem , który jak  
nam  zaręczano, ma się sprawować w roli bardzo 
użytecznie.

P. Goedke z Sulejowa, ptu Piotrkow skiego, do­
starczył jedenaście narzędzi do uprawy roli, powię- 
kszój części własnego pomysłu, albo zastosowanych 
do w arunków  i potrzeb naszój ziemi. Pługi Goedke- 
go, całe żelazne, bardzo misternej roboty i delika­
tnej, w pewnych okolicach Królestwa wielce są ce­
nione i naw et odzywały się za niemi kilkakrotnie 
przychylne głosy ziemian po naszych pismach rol­
niczych. Jednakowoż zdają się one za drogie na 
kieszenie naszych ziemian, kiedy się skarżą na Dom- 
baslowskie pługi od Lipskiego, jako zbyt koszto­
wne. Nie przeszkadza to wszakże do oddania na- 
leżnćj wdzięczności p. G oedkem u, za tak w ytrw a­
łe pracowanie nad zbudowaniem dobrego dla nas 
pługa. Kom itet wystawy, oceniając te dawne p. 
Goedkego dla krajowego rolnictwa zasługi, przyznał 
mu wielki medal srebrny rządowy.

Prócz pługów, z zajęeiem oglądano radełka doob- 
orywania ziemniaków i buraków, oraz drapacz no­
wego składu i bronę z trzech części złożoną; szkoda, 
że nie można było spróbować tych narzędzi pana 
Goedkego.

Uważaliśmy także przybity na drzwiach rysunek 
machiny zacierowćj, od 1850 r. czynnćj w Dąbro­
wie, powiecie piotrkowskim. W  kadzi zacierowćj 
umieszczony jest młynek do gniecenia ziemniaków 
i przyrząd stosowny do mieszania ich i zacierania, 
bez straty czasu; urządzenie to powinnoby wpły­
wać na większy wydatek okowity z danćj miary 
produktu.

Siewniki, drapacze, grabie konne i ręczne podług 
Howarda, nadzwyczaj praktyczne, choć w Królestwie 
mało dotąd upowszechnione; pługi Ransoma, Dom- 
basla i inne, dostarczyła fabryka Evans, Lilpop i 
R au , podług znanych już w  kraju i wypróbowa­
nych modeli budowane. Podobneż narzędzia z fa­
bryki Cegielskiego i Bobrownickiego plac wystawy 
zalegały. Trudno między niemi na rzut oka wyrzec, 
które lepsze, bo wszystkie podobne do siebie, z tą 
różnicą, że niebieskie Lilpopa, zielone Bobrowni­
ckiego, a koloru dębowego drzewa Cegielskiego, 
Lipskiego szare, a Goedkego czerwone były. Cena 
między niemi mogłaby już wybitniejszą stanowić 
różnicę, lecz tćj nie wiem z jakiego powodu nie 
pokładziono. A przecież na wszelkich popisach pu­
blicznych, cena współubiegających się przedmiotów 
stanowi nieraz o zwycięstwie, gdy inne warunki 
rów ne; tu  zaś tćm bardzićj, gdy np. widzieliśmy 
trzy pługi żelazne, jednakićj prawie konstrukucyi 
z tych trzech fabryk, a cena między niemi wachała 
się od 15 do 25 rsr. to jest o dwie piąte różnicy. 
Przy równie dobrćj robocie, najtańszy brałby tu  
pierwszeństwo.

stbie pojedyńcze wiadomości i uwagi napisane wje-- 
dnostajnćj formie, dały ziemianom ogólny poró­
wnawczy obraz najżywotniejszych szczegółów go­
spodarstwa krajowego.44

Korespondencye te należycie prowadzone tylko 
wzbudzą, chwilowe zajęcie jako bezpośredni użytek 
przynoszące, lecz z czasem stać się mogą szaco­
wnym dla krajowój statystyki materyałem.

Jeżeli od wszystkich redaktorów pism polskich 
mamy prawo domagać się, żeby naszego języka 
nie przeinaczali cudzoziemskiemi zwrotami i wyra­
żeniam i, tembardżiój pismo będące organem pol­
skich obywateli ziemskich, powinno być wolne od 
takich usterków. W  niem to język nasz powinien 
odznaczać się tą jasnością, prostotą powagą, któ­
ra od wieków g °  cechowała; a którą do szczętu 
wypleni co raz to_ większy napływ zwrotów fran­
cuskich i niemieckich.

(Dokończenie nastąpf).

K a l e n d a r z

Przemysłowo ■ Rolniczy
na rok X859.

Kraków . —  Nakładem Wydawnictwa d z ie ł katolickich.

Od kilku już lat wychodzi pod tym  tytułem 
Kalendarz, nietylko wydawany przez p. Walerego

Wielogłowskiego, ale i przez niego pisany; ciągłe 
też zyskując powodzenie, coraz więcćj zasługuje 

me ^awca i autor główne ma to na baczenie,
aby trafiał w potrzeby obecnćj chwili. D la tego też 
pytania najmocnićj zaprzątające publiczność bywają 
tam podnoszone, j wystawiane w świetle rozumnćj 
praktyki, i zgodnie z duchem i usposobieniem na­
rodu. Wszystko jest tam z żywotnćj strony ujęte, 
wzmocnione dobrą radą i napomnieniem, a nie­
kiedy wychłostane dowcipem, który dotykając o- 
gółu, niema na celu obrazy osób. Lekkość pióra, 
trafność ^ostrzeżeń, praktyczność sądu płynąca 
z miłości prawdy, tak zajmują, że każdy z upo­
dobaniem przeg ąda się w tćm zwierciedle dzisiej­
szego spółecze 8 wa, a dostrzegłszy niejednćj u- 
łomności, lub złych nawyknień, może sobie zrobić 
szczere postanowienie poprawy, a przynajmnićj 
wyjścia z  rutyny złego obyczaju. Dość przeczytać 
artykuł: ?  miłości rodzinnej ziemi, gdzie autor 
przedstawił tę miłość, tak jak się dziś częstokroć 
objawia, to je s t: w pustych ale brzmiących sło­
wach — aby w duchu zrobić rachunek ź  prawdą 
i przekonać się, że to uczucie byWa najczęścićj po- 
żorne, a nie istotne. A utor dowodzi różnemi przy­
kładami z życia, że ta^ miłość trąci raczćj niena­
wiścią do rodzinnój ziemi, niż przywiązaniem— nie­
ma w tćm przesady żadnćj, ani wyszukanych do­
wodów, bo to co mówi, codzień się powtarza. Heż 
to prawdy między innemi w tćm zdaniu: „Zarę­
czasz ziemi wierną miłość i szeroko o tćj miłości 
rozprawiasz, a z dziwną lekkomyślnością pozby­

wasz się cząstkowo tćj ziemi, sprzedając wieś two­
ją , a w nićj relikwie przodków twoich obcym na­
bywcom. Zmamiwszy zaś własność, cóż czynisz ze 
srebrnikami łakomo pożądanemi?... Oto rozsiewasz 
je  na fraszki za granicą, topisz je w kałuży roz­
pusty, lub podsycasz niemi grzech próżności i py­
chy twojćj. — Co gorzój jeszcze: Oto, iż w chwili, 
kiedy miłość twoją dla ziemi rodzinnój głosisz 
przed ziomkami i światem, stawiasz tę ziemię na 
kartę w grze hazardownćj. i rzekomo jadąc się 
płukać w cudzoziemskich wodach, zabrudasz tam
sumienie haniebną przegraną ojczystych zagonów.44

Tym podobnie przechodzi wszystkie przywary 
życia, i pokazuje jak  dalece uczucia i słowa nie 
zgadzają się z uczynkami. Warto żeby p. Wielo- 
głowski poświęcił osobny ustęp jednój wielkićj 
przywarze grasującej w naszćm spółeczeństwie, 
to jest pysze ubogich. Dopóki spółeczeństwo stało 
na dawnych zasadach, i miało różnicę stanów, 
panował obyczaj każdemu stanowi właściwy. Była 
to zawsze, jak  mówi przysłowie: podług stawu 
grobla; inaczćj żył i nosił się szlachcic, inaczćj 
rzemieślnik, inaczej sługa. Odkąd zaś urodziło się 
wyobrażenie równości, różnice te zacierają się co­
raz więcćj; ale na nieszczęście nie przez wykształ­
cenie um ysłu, szlachetność sposobu myślenia, du­
cha ofiary, tylko przez powierzchowne oznaki, jak: 
suknia, i wygpńy, .a ®awet zbytki życia. Jeżeli 
m agnat pozwoli sobie jakiego zbytku w urządze­
niu dom u, w kuchni, w powozach, w ubiorze, 
można być pewnym, że cała okolica sadzić się

na to będzie, aby mu sprostać. Nawzajem szlach­
cica naśladuje jego ofieyalista, itd. Ztąd też wi­
dzimy jak odmieniły się w latach kilkunastu oby­
czaje i tryb życia naszego kraju; potrzeby, o ja ­
kich nie marzono przed dwudziestą laty, stały się 
niezbędnemu Powierzchowna wykwintność i moda 
zajrzała szlacheckie strzechy, a dawna pro- 
stota, obyczaje^ z pokrewnemi jćj cnotami, mu­
siała ustąpić miejsca nowemu gościowi, którego 
wymagania rosnąc w nieskończoność, najdzielnićj 
przyczyniają się do wywłaszczenia naszych zie­
mian. Siedlisko złego zawsze bywa w skrzywio- 
nćm pojęciu, w fałszu ducha, warto więc ude­
rzyć na szatana pychy, dręczącego nas pod przy- 
branćm nazwiskiem: Równości.

Równćj wagi są inne artykuły kalendarza; od­
znaczający się zaś wybornym dowcipem, jest u- 
stęp: 0  pegazach angielskich i  0 kaniach robo­
czych polskich , w którym tak śmiesznie wystawio­
na mama angielszczyzny, zaszczepiona w kraju 
przez możnych wojazerów, a naśladowana przez 
szlachtę me mającą nawet porządnych broniaków. 
Dalój idą artykuły: O nagannym i grzesznym zwy­
czaju wzajemnego sobie odmawiania służących .- 
Pogadanki o szkole rolniczćj w Czernichowie.-  
O banku rolniczym. — Nakoniec idą zwykłe ta­
bele monetarne, jarmarki itd.
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Ze wszystkich fabrykantów współubiegających się 

na Łowickiój wystawie, Ciegielski dostarczył naj­
większą ilość, wszystko podług zagranicznych, praw­
da, że słynniejszych wzorów budowane; widzieliś­
my tedy ruchadła koleśne i bezkoleśne, czeskie, 
morawskie i amerykańskie; pługi jedno-, dwu- i 
trzy skibne, grignoński i hohenhejmski; kilka ga­
tunków zgłębiaczy i extvrpatorow, drapaczy i bron 
Howarda etc. etc. Lecz takie wszystkie narzędzia 
wyrabiają i warszawskie fabryki i każdego z tych 
modeli u nich dostanie; nie wiem czy taniój, czy 
drożej, ale najłatwiejsza rzecz przekonać się o tem, 
porównawszy ich cenniki.

Szkodk, że młynek do gniecenia obroku dla koni, 
systemu angielskiego, nie znalazł takiego uznania 
między ziemianami, na jakie to pożyteczne narzędzie 
zasługuje. Przypominamy je tym zwłaszcza, co in­
wentarze swoje dłużćj na stajni trzymają, a konie 
chcą mieć syte i dobrze wyglądające. Jest i ta ko­
rzyść z tego narzędzia, że gnieconego owsa ani 
żyd, ani kaczmarz od stajennego nie kupi.

Wymienić tu jeszcze należy tak obywateli ziem­
skich , jak i drobniejszych fabrykantów lub rzemieśl­
ników, którzy zasłużyli na listy pochwalne za wy­
roby swego pomysłu lub wykonania tylko, dostar­
czone na wystawę.

Rządowe listy pochwalne otrzymali tedy:
Dru/.backi z Zameczka, w powiecie Opoczyńskim, 

za płużycę poprawną z odkładnicą żelazną.
Wacław Wyderko, znany już od lat kilku kowal 

z Siewierza, za pługi swoje, nader tanie na kształt 
czeskiego ruchadła budowane.

Waleryan Leszczyński, kowal z Giżyc, powiat 
Łowicki, za modele podków różnego gatunku, do 
konnej jazdy, furmańskich, fornalskich, na ślizga­
wice , pełnych i wyścigowych — odrobionych sta­
rannie. Do listu dodano m u, jako nagrodę rs. 20.

Franciszek Rosiak z Niesułkowa, za płużycę ma­
zowiecką i pług własnćj roboty, które okazały się 
na próbach bardzo dobremi. List z dodatkiem 20 
rubl. sr.

Podobnież list i rsr. 20 przyznano Aleksemu Wi- 
teszka, włościaninowi ze wzi Boguryi górnćj, po­
wiat Łowicki, za płużycę własnego wyrobu, ceny 
rubl. sr. 3.

Szydłowski z Kupientyna za przyrząd do robie­
nia rurek drenowych, bardzo prosty i dowcipny. 
Jestto skrzyneczka* przeszło stopę długa a dziesięć 
cali może szeroka, w którą się przysposobiona gli­
na w kłada, a za otworzeniem gotowa rurka wyj­
muje.

Ambrożewicz ślusarz z Wilanowa, za pług żela­
zny angielski systemn Howarda bardzo pięknie od­
robiony i rs. 15 pieniężnój nagrody.

Prócz tego rozdano pięć nagród po 5 rubl. sr. 
pomiędzy włościan za drobne sprzęty gospodarskie, 
jak niecki, szufle, międlice i terlice do lnu, prze­
taki i t. p.

Wozy gospodarskie zaczynają się ulepszać w ró­
żnych stronach Królestwa, mianowicie dworskie; 
w Go-tyńskiem i w Kujawach dawno już używają 
ogromnych półtoracznych wozów, lecz rzadko któ­
ry z właścicieli odważał się na sprawienie wozu 
na żelaznych osiach, choć jest daleko trwalszym i 
siłę pociągową oszczędzającym. Powstała nawet nie­
dawno fabryka wyłącznie trudniąca się wyrobem 
wozów i bryczek, na żelaznych osiach i drewnia­
nych , z zastósowaniem wszelkich nowych ulepszeń. 
PP. Krzywoszewski i Bierzyński, obywatele ziem­
scy, założyli w Snochowicach, powiecie Kieleckim, 
taką fabrykę, która zeszłego roku już za 80,000 
złp. wozów różnych i kół wyrobiła. Położona w o- 
kolicy obfitującej w porządkowe drzewo wszelkiego 
rodzaju, ma doskonały materyał drzewny a bliskie 
kuźnice’żelazne dobrego dostarczają okucia. Wozy 
z tćj fabryki ze w s z y s t k i e m i  porządkami, na żela­
znych osiach, kosztują 50 do 60 rs., na drewnia­
nych zaś 30 do 40. Koła budowane według no- 
wój metody angielskiej, jsk to przekonano się na 
wystawie. Fabrykantom tym komitet przyznał list
pochwalny. , , .

Podobnyż list i rs. 20 przyznano Antoniemu W e­
sołowskiemu kowalowi z Niesułkowa, za brjczki. 
Wozy te i bryczki na dziedzińcu Misyonarskim sto­
jące, natychmiast rozkupiono i liczne porobiono za­
mówienia u p. Bierzyńskiego.

Prócz powyższych wystawców, zwróciły uwagę 
znawców i członków Komitetu narzędzia z zakła­
dów rolniczych w Białćj W ielkićj, powiecie Olku­
skim, p. Schutza, mianowicie siewnik do rzepaku, 
pielnik do tegoż, i radełko saskie do kartofli.

Tani pług żelazny podług Fałkowskiego m? . , 
za rs. 5, p. Krzysztoporskiego Klemensa, właściciela 
dóbr Fałkowa. Małkowskiego Ludwika z Giżyc, 
powiatu Łowickiego, siewnik do zboża jego pomy­
słu i budowy. Skrótkowskiego Stanisława z Gawar- 
towćj W oli, powiat Warszawski, model maszyny 
do młócenia koniczyny. Natansona z Szeliw pielnik 
do płaskiej uprawy buraków i inne do tejże upra­
wy. Kożuchowskiego z Jackowie płużyca do uprzę- 
gania we trzy woły w szydło. Stasiaka Jana z Ma­
kowa, powiat Rawski, zasuwę do zamykania, któ­
rą nie lada kto otworzy. Leszewskiego Antoniego 
z Muchnic, wóz na żelaznych osiach. Krasnodęb- 
skiego z Czarnocina w Piotrkowskim, bronka do 
Pielenia buraków. Skowrońskiego z Główna, dźwi­
gnia do ładowania ciężarów, bardzo dowcipnie u- 
łożona.

Produkowała się także z warsztatów p. Cegiel­
skiego, nowego zupełnie pomysłu maszyna do ko­
pania kartofli, lecz na próbie nie pokazała się prak­
tyczną, pomimo że tak sam fabrykant jak i czło­
wiek prowadzący ją na polu, zaręczali, iż dobrze 
działa. Praw da, że pole kartofli na którem jćj pró­
bowano, było zarosłe chwastami i zbite, zeskoru-

piałe, a tłoczący się do koła tłum ciekawych prze­
szkadzał spokojnemu jćj działaniu. Na redlinach, 
pulchnćj i czystćj roli, powinna odpowiadać za­
łożeniu.

Mało kto zwrócił uwagę na skromny, sznurkami 
i witkami poszczepiany wypełacz, domorodnej kon- 
strukcyi. Trzy korytka najeżone dużemi gwoździa­
mi, zawieszone są na drewnianćj ramie; mają przed 
sobą drewniane kroje, a z tyłu dwie capigi. Wszy­
stko to , pomimo tak pierwiastkowćj budowy, do­
skonale ma służyć przy pieleniu buraków, miano­
wicie w pierwszym miesiącu ich wzrostu. Kto przy­
słał to narzędzie, nie mogłem się dowiedzieć.

Z powyższego wyliczenia przekonywamy się, że 
ziemianie nasi nie oglądają się już wyłącznie na fa 
bryki i zagranicyne narzędzia, ale sami przemyśli- 
wają nad polepszeniem domorosłych, lub przetwo­
rzeniem cudzych do warunków naszej kultury i wy­
magań miejscowości. Z tego zawiązku, przy pracy 
i wytrwałości, gdyż Bogu dziękować, na zdolno­
ściach nie zbywa, dokazać tyle zdołamy, że jak 
teraz oglądamy się za zagranicznemi melioracyami 
i środkami ku poprawie naszego rolnictwa i dopę- 
dzaniu sąsiadów w doskonałości i rozkwicie gospo­
darstwa, tak później prześcignąć ich zdołamy i Pol­
ska znów z plonodajnego łona swego karmić bę­
dzie łaknące rzesze i zamorskie krainy."

Francy a.
Monitor doniósłszy o wymianie ratyfikowanych 

aktów konwencyi czwartćj w Paryżu na d. 19go 
sierpnia r. b. tyczącój się reorganizacyi Księstw 
Naddunajskich, ogłasza osnowę tego dokumentu, 
wraz z dodatkiem zawierającym ustawę wyborczą 
dla tych krajów. Obronę tę podaliśmy w nume­
rach 222 i 223 naszego pisma według Independan- 
ce Belge, która dokument ten przed dziesięcią dnia­
mi w kolumnach swoich zamieściła. Tekst w Moni­
torze zgadza się zupełnie z tekstem podanym priez 
dziennik belgijski, wyjąwszy dwa małe opuszczenia 
które prostujemy.

Ostatnie paragrafy artykułu 29 konwencyi brzmią 
w Monitorze jak następuje:

„W  razie gdjby mandat obu zgromadzeń kończył 
się jednocześnie, komisya centralna odnowioną bę­
dzie w całości dla obu Księstw przy otwarciu no­
wych zgromadzeń.

„W  razie rozwiązania jednego z dwóch zgroma­
dzeń, odnowienie nastąpi tylko dla tych człon­
ków komisyi centralnćj, którzy należą do Księstwa 
którego zgromadzenie będzie powtórnie obrane.

„Członkowie występujący mogą być powtórnie 
obrani.“

Dodatek odnoszący się do ustawy wyborczćj za­
wiera dwadzieścia trzy a nie dwadzieścia dwa ar­
tykułów. Artykuł opuszczony w Independance Belge 
nosi numer jedynastego artykułu, i brzmi następnie:

„Art. 11. Wyborcy bezpośredni w dystryktach, 
wybiorą dwóch deputowanych w każdym dystry­
kcie.”

Czarnogóra.
Donieśliśmy niedawno o działaniach Czarnogór- 

ców, o obsadzeniu przez nich powiatu Grahowa i 
zajęciu okręgu Sutoryny należącego do tegoż po­
wiatu, przez co granice Czarnogóry dosięgły brze­
gów Adryatyku, oraz o poruszeniach w sąsiednich 
prowincyach słowiańsko-tureckich. Zamieściliśmy 
równocześnie list korespondenta z Albanii do Oster. 
Ztg zawierający uwagi korespondenta nad temi wy­
padkami. Dzisiaj nadchodzi wieść, iż Czarnogórcy 
nietylko Grahowo lecz zajęty okręg Sutoryny for- 
tyfikują i wznoszą w nim szańce panujące nad dro­
gą wojskową austryacką z Kotaru (Cattaro) do sta­
rej Raguzy idącą; oraz druga pogłoska, że Czar­
nogórcy zamierzają stworzyć sobie flotyllę ze stat­
ków żaglowych i dwóch małych parowców, które 
otrzymali w darze od Rosyan i Francuzów i tę flo- 
tylę postawić w dwóch własnych przystaniach. Czy 
te dwie przystanie, o których wieść mówi, leżą 
przy wybrzeżu Sutoryny w zatoce Kotarskiej, czy 
też są to owe dwa porty na wybrzeżu albańskiem, 
Spizza i Antiwari, do których Czarnogórcy roszczą 
sobie prawo — dotąd niewiadomo.

Dla objaśnienia tćj wieści powtarzamy tu cośmy 
już dawnićj mówili. Z dawna już Czarnogórcy za­
mieszkujący jałowe skały, pragnęli i domagali się, 
aby mieli związki z morzem i port na jego brzegach, 
przez któreby mogli sprowadzać do kraju żywność 
i inne potrzeby. Wykazywali swe prawa do pewnej 
przestrzeni wybrzeży albańskich, a zarazem przed­
stawiali, że posiadanie portu i związków z morzem 
, est koniecznym warunkiem spokojnego bytu Czarno­
góry; albowiem Czarnogóra nie dając z swych jało­
wych gór dostatecznych zbiorów do wyżywienia 
mieszkańców, a niemając swobodnych związków 
i  morzem, musi czynić wyprawy w okoliczne dol­
ne powiaty dla sprowadzenia żywności. Konieczność 
tę posiadania portu popierali dawnemi prawami. 
Francya i Rosya miały zgadzać się na to żądanie 
Czarnogóry i przyznawać jej okręg nadmorski Su­
toryny, a nawet projektować, aby port Antiwari, 
oddany jćj został. Mogły więc te mocarstwa w dal- 
szem następstwie swego poparcia ofiarować Czar- 
nogórcom parowce i statki, o których wieść mówi.

O pogłoskach tych, a nawet o nieprawdopodobnej 
wieści zajęcia Kiecka przez Czarnogórców, tak pi­
sze korespondent z Dalmacyi do Ost-Deutsche-Post 
W liście z 28 sierpnia:

„W kilku dziennikach obiega nieprawdopodobna 
wieść, iż tureckie wybrzeże Kiecka zajęte zostało 
przez 800 Czarnogórców. Gdyby jaki istotny czyn- 
dal powód do tćj pogłoski, wiedzianoby o niem

w Zara i Spalatto. Już z powodu samego, jeografi- 
cznego położenia Kiecka, gdzie przed czterema mie­
siącami wojska tureckie przeznaczone do Hercego­
winy i Bośnii, wysiadały na brzeg za zgodą Austryi, 
należy wieść tę policzyć między bajki. Kłeck, jak 
wiadomo, leży na wybrzeżu morza Adryatyckiego 
przy drodze zbudowanej przez Marmonta, a jedna­
kowa oddziela go odległość tak Mostaru jak Tre- 
binii, miast Hercegowińskich do których z Kiecka 
dobre drogi prowadzą.

Więcćj jednak prawdopodobną jest .druga wia­
domość, iż uzbrojeni Czarnogórcy zajęli przylądek 
i pas ziemi między starą Raguzą a Rizano (okrąg 
Sutoryny) zajmowany dawnićj przez Turków , dzisiaj 
zaś przez nich opuszczony, a należący do powiatu 
Grahowa; oraz że Czarnogórcy zająwszy ten okręg, 
sypią szańce na wzgórzach, z których mogą pano­
wać nad austryacką drogą etapową z Kotaru (Ca- 
taro) do starej Raguzy wio lącą. Nakoniec przepo­
wiadają, iż Czarnogórcy wkrótce postawią flotyllę 
w dwóch przystaniach, gdyż Rosyanie i Francuzi 
darowali księciu Danielowi dwa małe parowce i 
kilka statków żaglowych. Ta ostatnia wiadomość, 
jakkolwiek brzmi dziwnie, obiega nasz świat że­
glarski i udzielam wam jćj, aby okazać jak w skut­
ku powtarzających się niespodzianek, wszystko u nas 
uważane jest za możebne.

W  obecnćj chwili będzie ;apewne zajmującą 
wiadomość o stanie i rozmiarach żeglugi parowćj 
wszystkich mocarstw europejskich na morzu Śród- 
ziemnem:

Z 23 parowców jakie posiada towarzystwo an­
gielskie „Navigation Company", 8 (?) tylko krąży 
po morzu Śródziemnem; pływają one dwa razy 
na miesiąc z Southampton do Aleksandryi w Egi­
pcie, odbywając tę podróż w 12 do 14 dniach, 
gdyż zatrzymują się na wielu pośrednich stacyach. 
(Zapewne mówi tu tylko korespondent o poczto­
wych parowcach angielskich, których liczbę podo­
bno zmniejsza, nie wspominając o handlowych. 
P. R. Cz.). Francya posiadała w końcu 1856 r. 
212 parowców; z tych z Marsylii odbijało 73 pa- 
ropływów krążąc po 27 liniach. Sześć towarzystw 
z 15 parowcami utrzymuje związki na linii wło- 
skićj (przy wybrzeżach włoskich) aż do Palermo; 
sześć innych z 14 parowcami na linii hiszpańskiej, 
cztery z 16 parowcami na linii wiodącej do Algie­
ru i Tunis itd. (Zapomina znów korespondent o 
najważniejszym z tych towarzystw francuzkich „Mes- 
sagerie Generale", którego parowce krążą między 
Marsylią a Carogrodem, Smyrną, Aleksandryą, Ate­
nami, teraz zaś pływają nawet na morzu Czarnem 
do Gałaczu i Odessy a zamierzają posuwać się da- 
lćj na Dunaju, Sawie i innych przypływach dunaj- 
skich. P. R. Cz.).

Rosyanie posiadają już teraz na morzu Czarnem 
17 parowców pocztowych. Odessa jest ich pun­
ktem wyjścia, zkąd utrzymują regularne związki 
z Konstantynopolem, Owidiopolem, Gałaczem, Ker- 
czem, Anapą itd. (Wiadomo że „rosyjskie Towa­
rzystwo żeglugi parowćj i handlu na morzu Czar­
nem i Śródziemnem," o którem tu mówi korespon­
dent, posyła już swe statki do Aten, Archipelagu 
greckiego i Marsylii, a urządza regularne związki 
między portami morza Czarnego i Kaspijskiego a 
wszystkiemi portami mórz Śródziemnego i Adrya­
tyckiego. Właśnie konsul jeneralny rosyjski w Ca- 
rogrodzie popłynął teraz do różnych wysp Archi­
pelagu greckiego dla obrania miejsc na stacye dla 
parowców tegoż Towarzjstwa rosyjskiego. P.R . Cz.).

Hiszpanie posiadają 8, Sardynia 10, Toskania 1, 
Rzym 1, Neapol 6 , Turcya 8 parowców krążących 
regularnie po morzu Śródziemnem. Rosyanie za­
mierzają współubiegać się z Lloydem gdy stawią 80 
parowców krążących na lini i między Mikołajewem 
a Villafranca. (Nie Mikołajew lecz Odessa jest głó­
wną przystanią i punktem wejścia dla parowców 
Towarzystwa rosyjskiego: Mikołajew jest portem 
wojennym i wielkim warsztatem okrętów wojen­
nych. P. R. Cz.).

Austrya, wziąwszy razem Lloyd i towarzystwo 
żeglugi parowćj na Dunaju, posiada 200 blisko pa­
rowców, a my w Dalmacyi sądzimy, że wytrzyma 
współubieganie się rosyjskie, chociażby nawet flota 
rosyjska powiększoną została przez owe dwa czar­
nogórskie parowce."

Kronika miejscowa i 7*<*r*nirzna.
K ra& Ó W  7 paźdz. Wczoraj tydzień upłyną! od rozpoczę­

cia jarmarku jesiennego w Krakowie. Kończy się on we wto­
rek wieczór, tj. 12go b. m. Z powierzchownego tylko obejrze­
nia, bo daty w tym względzie zupełnie są nam niedostępne, 
zdaje się, iż głównym artykułem sprzedaży jest gotowa odzież 
męska i płaszczyki damskie rozmaitego kroju i nazwy. Po nich 
idzie płótno. Cały jarmark składają przeto kilku kupców, a kra­
my w Rynku drobnemi przedmiotami zapełnione, nadają całe- 
łemu jarmarkowi pozór raczćj miasteczkowego targu niż walne­
go jarmarku. Większa część zaś kramów zajęta jest przez ku­
pców kazimirskich. Jedno tylko co za sobą mają dotąd jarmar­
ki tutejsze, je t to, iż wpływają na regulowanie cen. Dla ku­
pców zagrań cznych mógłby jarm ark obecny o tyle być ko­
rzystnym, ii wartość monety austryackićj podniosła się znacznie. 
Zdaje się jednak, iż dotąd nie mieli kupcy zagraniczni odpowie­
dniego kosztom odbytu, skoro prócz parę wrocławskich, śaden 
z obcych nie przybył.

H -  Nadsyłają nam z Tam owa następującą obronę przeciw 
zarzutowi co do brak u  poręcz na gościńcu:

W Kronice „Ozasu* z d. 8 października umieszczona jest wia­
domość, że pewien podróżny we czwartek na gościńcu publicz­
nym pod Tarnowem mało życia ąpie s tr a c i ł ,  gdyż z powodu 
pęknięcia jednemu koniowi naszelnika wpadł z końmi i bryczką 
w głęboki wąwóz.

Za przyczynę tego wypadku podaje szanowna Redakcyabrak

poręczy od samego szczytu tegoż gościńca, atoli winę ponosi 
sam podróżny, albowiem każdy dobry i rządny gospodarz i fur­
man, obowiązany jest utrzymać naszelniki swych koni w nale­
żytym porządku, a nadto obowiązany jest ściśle zachować prze­
pisy policyjne; a na szczycie tegoż gościńca jest słup z wyma­
lowanym hamulcem i napisem, że jadący z góry koła hamować 
są obowiązani.

Przyczyną więc tego wypadku jest niezachowanie przestróg i 
przepisów policyjnych przez tegoż samego podróżującego: gdyż 
mając u swych koni złe naszelniki, bryczki nie zahamował, i 
z góry prędko jechał.

Tyle jest słów odpowiedzi z Tarnowa, którą tym tylko opa­
trujemy dopiskiem, że gdy według twierdzenia szan. autora li­
stu, nie potrzeba na górze poręcz, gdyż wymalowany hamulec 
dostateczną jest przestrogą; niewierny przeto, na co w ogóle po 
gościńcach są poręcze lub drzewa i na co na tym samym go- 
ścincu jest poręcz na dole, skoroby ją  mogło zastąpić malowa­
ne lub pisane ostrzeżeine.

— Chacomac pisze w „Monitorze" ze względu na kometę Do- 
natego, że od 26 września zjawisko barwienia światła w pola- 
riskopie p. Arago było bardzo widoczne. „Zjawsko to , dodaje 
rzeczony astronom paryzki, dowodzi, że światło komet jest rze­
czywiście odbiciem czyli odblaskiem." W iadomo, że dotąd nie 
było pewności, czy komety mają własne’światło, czy tylko świecą 
odblaskiem. Zresztą kometa obecnie widzialna, aż do 9go b. m. 
przybierać będzie w świetle, lubo nie w długości ogona swego. 
W  początkach ukazania się komety, posuwała się ona bardzo 
zwolna, bo codziennie po kilka ledwie minnt, ale od Igo do 
1 Igo b. m. przebiegnie przestrzeń blisko 40 stopni i następnie 
nagle znikać będzie. W  d. 9 b. m. kometa będzie oddalona od 
ziemi tylko na 11 milionów mil, i dla tego wydawać się będzie 
codzień jaśniejszą. Z raportu obserwatoryum wiedeńskiego do­
wiadujemy się, że kometa ta nie tyle jest widoczną dla swojej 
jasności, co dla swojego ogromu, podobnie jak  można widzieć 
wśród dnia księżyc, lubo światłojonego nie jest tak silne jak światło 
gwiazd. Jądro komety nie jest wcale odgraniczone lecz się rozpływa 
w nieoznaczonych zarysach, im silniejszych do obserwacyi szkieł 
się używa. Zdaje się, iż z najświetniejszego punktu jądra ko­
mety wypływa materya świetna od strony zwróeonćj ku słońcu 
i w dwie odnogi się wygina, które dla tego tworzą miotłę, że ten 
wypływ światła przedzielony jest wzdłuż pasem ciemnym, co 
już uważano mniej więcćj podobnie na kometach dawnićj widy­
wanych. Owa miotła ma teraz około 5 milionów mil długości, 
a  ponieważ coraz bardzićj od słońca się odsuwa, a kometa spie­
sznie pędzi ku wschodowi, przeto miotła co dzień bardzićj pro­
stopadły kierunek do horyzontu przybiera. Uderzającą jest ta o- 
koliczność, że kometa od strony wschodnićj mocnićj błyszczy 
jest bnrdzićj odkrojoną a zatem od strony, na klórą w prze­
biegu swoim napiera; zdaje się więc, iż znajduje opór, przez co 
materya jej skupia się; gdy tymczasem w przeciwnćj stronie 
rozlewa się w nieokreślone zarysy. To tłumaczy również zgię­
cie miotły ku północy, to jest, że najhardzićj się takowa skrzywia 
w miejscu, gdzie się składa z najsłabszych, a zatem najmnićj 
oprzeć się mogących cząstek.

Przegląd polityczny.
fJepeisze ie lc g r a /tc z m e

L o n d y n  6go października. Dzisiaj ogłoszono 
urzędowo depeszę jeneralnego gubernatora Indyj 
Wschodnich lorda Canninga przeciw lordowi E l- 
lenborough. Znaki przesyłane z Ameryki po dru­
cie telegrafu podatlantyckiego, dochodzą teraz co­
raz częściój do Europy.

Uwaga politycznego świata skierowana przewa­
żnie na Warszawę podczas kilkodniowego pobytu 
tam Cesarza rosyjskiego i odwiedzających go ksią­
żąt, zwTaca się znów na sprawę wschodnią i Tur- 
cyę, a właściwie na najważniejszy punkt tćj spra­
wy, na dążenia i ruchy różnych plemion słowiań­
skich , rumuńskich i greckich w tóm państwie, 
gdyż każda wiadomość ze Wschodu odsłania co­
raz to groźniejsze wzburzenie tych plemion, coraz 
to większy zamęt w państwie otomańakiem.

W  trzech ogniskach tych dążeń i ruchów: w W o- 
łoszczyznie z Mołdawią, w Serbii i w Czarno­
górze zachodzą właśnie lnb zbliżają się zdarzenia, 
Które mogą przyspieszyć chwilę krytyczną; to jest: 
zaprowadzenie w Wołoszczyznie i Mołdawii no- 
wćj ustawy nadanćj przez konwencyą mocarstw, 
zwołanie Zgromadzenia narodowego w Serbii, i 
oznaczenie granic Czarnogóry, które już uprze­
dnio zajmują Czarnogórcy.

Co się tyczy tćj ostatniej, właśnie wyżćj pod 
oddziałem „Czarnogóra zamieszczamy wiadomość,
iż Czarnogórcy me tylko zajęli okręg Sutoryny 
należący do powiatu  ̂Grahowa i dotykający do 
morza, ale nawet sypią tam szańce, z którychby 
mogli panować nad drogą ces. austryacką z K o­
taru do starej Raguzy. W  Dalmacyi krąży nawet 
wieść mni  , Hewna ’ iż Czarnogórcy zamierzają 
postawić notyllę z darowanych im przez Francyą 
i Rosyą parowców.

Z zachodu o jednym  tylko wypadku dochodzi 
nas dzisiaj w iadom ość, to je s t , o zajściu między 
Francyą a Portugalią z powodu zatrzymania przez 
władze portugalskie w Mozambiku okrętu francu­
skiego, ą gdy Portugalia niedała dotąd zadość­
uczynienia, Francya wysyła z Tulonu 2go t. m. 
dwa okręty wyjenne, które mają zarzucić kotwice 
>rzed Lizboną. Na całe to zajście Anglia patrzy 

z nieukontentowaniem.
Kor. Austr. donosi z Rzymu z dnia Igo  b. m., 

iż przybył tam dnia poprzedniego jenerał hr. Goyon 
adjutant cesarski i dowódzca wojsk francuskich 
w państwie papieskiem.

Wieczorne poczty nie doszły nas dzisiaj.

Mmtmmt o<h»w5«d«talny Radnor.
 __
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^Przyjechali od 6 do 7 października.
HOTKI, POLLERA. Schultzs August inżynier, W asilew­

ski Wojoisoh akademik zo Lwowa. Kooianowlez Ignaoy te­
chnik z Galieyi. Kantory Ludwik obyw. z Podhajeo. K&Uuer 
Ignaoy z Oastein. Oskierko Aleksander w ł. dóbr z Londynu. 
Ksiądz Pawłowski Wiktor proboszcz z Kościelca. Kożuszek 
A. urzędnik z W ittowie

w czterech tomach
w Wiedniu u Z amurskiego 1857 r. w yszłe , nakładem auto­
ra, na rzecz tegoż przedawane, ni# znajdujące się w żadnej 
księgarni; jest do nabycia dla Galioyl i Krakowa w Admini- 
stracyi „Czasu" aa oenę 10 z łr . z przesyłką pocztową na 
miejsce zażądania—  Zgłoszenia się wraz z kwotą pieniężną 
wyż wymienioną uprasza się czynić listami frankowanemi do 
tejże Administracji, która za przesyłkę ręczy.
(735-2) Administracya „Czasu“

J a n  A r m n M c z
ma zfkdrrryt sawiadomió szanowny publiesnoć'. * ?>owodn
nadobouz^oych dni ohlomiiyoh, w handla jego W e d li i i  p o d  
L . 6 3 2  p r z y  u l l o y  F l o r y a n a k i e j ,  dostanie* codziennie

świeżych kiełbasek parowych
ątrobianych (Lebsrwurst) po 

(8 5 5 -2 -3 )
oraz kiszek podgąrlanyoh i 
oenaoh umiarkowanych.

a s r *
massa woskowa

Wezwanie do przedpłaty!

G W I M A  i:
pismo dla zabawy, nauki i przemysłu,

wychodzące w Cieszynie, w Szląsku austryackim- 
co sobota na całym arkuszu. Zawiera artykuły ro, 
zmaitćj treści, jako to: powieści dziejowe i oby­
czajowe, podania itp., obrazki historyczne z dzie­
jów ojczystych, życiorysy ludzi znakomitych, o- 
lisy krajów i narodów, poezye szczególniej ludo­

we, nauki przyrodnicze, rzeczy gospodarskie i 
przemysłowe, dyalogi zabawno-nauczające, w ro­
zmaitościach różne zdarzenia, wiadomości miej­
scowe, ceny targowe, doniesienia piśmiennicze itd.

Już to jedynasty rob, jak pismo to istnieje, co 
daje śjviadectwo o szczórych dążnościach jego. 
Z tego powodu redakeya ponawia wezwanie do 
życzliwej przedpłaty, która z przesełką, pocztową 
wynosi rocznie 4 złr. 40 kr., półrocznie 2 złr. 20 
rr. m. b. Przystępujący nowi prenumeratorowie 
m°g% jeszcze dostać numera wyszłe od początku 
*• P . Stalm ach,
,625-6-12) odpow. red. i wydaw. Gwiazdki Ciesz.

Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie
otrzymała

Wizerunki znakomitych pisarzy 
polskich

w płaskorzeźbach  bronzowych,
Wyjechali: Wysocka Karolina w ł. dóbr*córką do Polan- ,  _ tu<Uiei nMt?P9l»<» »owe d»i®ła:

ki. Hr. Romer Bronisław wł. dóbr s  żoną do Borowy. Bar.’ H oźm ian  K ., S tefan  C zarn ie­
ck i, poemat w 12 pieśniach. 

•Ł ukaszew icz J ., Opis historyczny 
kościołew w dawnej dyecezyi poznańskiej, 
tom I.

P o lsk a  ja k o  n aród  i ja k o  pań­
stw o .

R z e ź  w mieście Moskwie 1 6 0 6  r. 
S ia rczy n sk i ks. F., Obraz wieku pa- 

norwaóia Zygmunta I llgo , tom lig i.
(8 6 2 -1 -2 )

do zapavi ania podłóg i posadzek
funt ang. c*yli 26 łut. wied *łr, 1 kr. 

1 —

— 45.
— 45.

Kolor żółtaw y 1 
„ oraużowy 1 „
„ jasny orzechowy 1 
„ jasny mahoniowy 1

Skład główny na Austry^ u p. Karola 
Herrmanna w Krakowie.

W e Lwowie tejże massy nabyć można 
w handlu Juliusza Reiss.

Opis do zaprawiania znajduje się na ety­
kiecie. (645-14)

a

(869) O b w ieszczen ie  (*-3)
Podpisaną Inspekoya dworca kolei źelaznćj w Krakowie 

zawiadamia niniejszem szanowną publiezność, iż pociągi spa­
cerowe między Krakowem a Krzeszowicami z dniem 3go paź­
dziernika na ten rok chodzić ustają.

Kraków 3go października 1858 r.
Z Inspekcyi dworca kolei półnoonćj Cesarza Ferdynanda.

(208) O bw ieszczen ie. (8-9) 

DIREKCTA GŁÓWNA
TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO

ZIEMSKIEGO.
Na skutek wniesionych żądań o wystawienie i wydanie du­

plikatów w miejsce jakoby skradzionych, zniszczonych lub za- 
traoonyoh listów zastawnych, a mianowicie:

a) Listy Zastawne 2s° Okresu
Lit. A. 290,483 najzłp. 20,000£czyli rsr. 3,000 z 13 kupo­

nami, od włącznie 2 półro­
cza 1855 r. do włącznie 1 
półrocza 1861 roku.

,!*• “ ■ 239,686 po> ł. lOOOozyli z 5 kup. od włącz. 1 półr.1852 
.  I*’ S ’ 342,786 i rsr. 150 do włącznie 1 półr. 1854 r. 

O. 294,403 na złp. 1,000 czyli rsr. 150 z 5 kuponami 
od włącznie Igo półrocza 
1860 do włącznie 1 półro­
cza 1854 r.

b) Knpony od Listów Zastawnych 2*° Okresn.
Jedenfkupon od listu zastawnego lit. B. 259,710

L i t .

(683)

prawdziwćj

rosyjsko-chińskiej
karawanowej

z Składu mego

( » )

w % funt. paczkach oplombowanych, moją firmą opatrzonych 
po cenie za % funtowe paczki herbaty ozarnój r. kwiatem na 

2 rs.— 2 rs. kop. 40rnbsr. 1 k. 50—2 rs.— 2 rs. kop. 40 — 3 — 4 — 6 — 
złr. mk. 3. z łr . 3 k. 45—zr.4  k. 30—zr. 5  — 7 —11 

% funtowe paczki herbaty żółtej na rnb. sr. 5. 6.
złr. mk. 10. 12.

Nabyć możną w handlach pod firmami:
Białój Karol Haempel.

8
14.

Lewartowski Aleksander wł, dóbr do Zimnowody. Fr/lsohe 
Maaryoy kopiec do Białój. Villecz Kamil urzędnik do Tafnowa. 
Pebel Leopold profesor do Lwowa. Krupiński Stanisław oby. 
do Pietrzejowic.

HOTEL DREZDEŃSKI. Honorata hr. Bobrowska w ł. dóbm 
z Tarnowa. Henryk Blund obyw. z Drezna.

HOTEL ROSjfJSKI. Adam hrabia Potocki major, Emilia 
Friedl de Fridriohsberg majorowa z Wiednia. Ignaoy Pokor­
ny, Wilhelm Stamm z Wilczkowie. Wilhelm Stamm nadleś­
niczy z żoną z Hanoweru. Zdzisław hr. Lnbieniecki w ł. dóbr 
z Balic. Aleksandra Zwierkowska w ł. dóbr z familią z Polski.

Edmund Zagórski w ł.śo . dóbr z żoną do Pol­
aki Piotr Żeromski w łaś. dóbr do Rosyi. Halena Helferich 
Eiżbleta Helferich śpiewaozka do Stuttgardu. Katarzyna Kań­
ska obyw. do Tarnowa.

HOTEL BASKI. W ładysław  Zeleohsweki obyw. z W o j s ­
kowy. Gustaw W ilanowski lekarz z Rosyi. Jnlia Chodylaka 
obyw. z familią z Polzki. Józef Foltyński z Galieyi. Robert 
Brdmann urzędnik z żoną z Rzeszowa. K. Radecki obyw. 
z familią z Dębicy. Martina bar. Brunioka w ł. dóbr z córką 
z Pisarzowy.

Wyjechali: Edward Sawicki medyk do Galieyi. Kasper 
Heim z córką de Wiadnia. Edward Sohroeter kupiec, Julian 
Zlmmermanu nauczyciel, Ryszard Zimmer kupiec, Chryetyau 
Reymann knpieo do Prus. W ładysław  Haller de Hallenburg 
właś. dóbr do Wiednia. ITinoenty Kubeoki abyw. do Polski.^ 1

HOTEL POLSKI. Hr. Potworowski Edward w ł. dóbr z fa­
milią z Przysieka. Karniewski W'awrzyn'eo w ł. dóbr z fami­
lią. Dąbrowski Wincenty dok. * Polski. Natkis Izydor ze 
Lwswa. Praner Aleksander kupiec z Wiednia. Jadowski Jan 
obyw. z Pogorzyo. Weber Karol kupiec z Opawy.

WyjtchaU: Koozanowioz J. w ł. dóbr, ksiądz Sumara W in- 
oenty proboszcz, Majsner Anastazy w ł. ddbr do Galieyi. S ła ­
wkowski Tytus w ł. dóbr do Tymbarku. Drobojowski Maoiój 
OpoU 46ir * familił  do Lwowa. Mateisdorf Adolf kupieo do

V R K ^ D O W E .

n. 321. Obwieszczenie (865-2-3)
C. k. Szpital wojskowy 2go pułku huzarów.

Ze a,r""y ° , k szpitalu wojskowego 3go pułku huzarów
podaje a‘9 " > -  V o  Pows*eChnćj wiadomości, źe oelem 
dostarczam, wiktuałów, napojów ; \  h dU 0. k.
tutejszego szp.ta u za cza. d lg0 frndn|a 1858 do koli„ ,
!>stopada 1B59, oferty naj4alej do 1()»0 b m do wvnokidi o
k. krnjowćj komę, iy  °'

a w -
k- nriC h n C T n n 5 mw r ^ enfaWl8"8‘ ‘ i i ‘r*0ie b°°heń,,kIm-

I n s e r a t y ,
[871] p r e z e s  [8. 3]

Towarzystwa naukowego w Krakowie i g łó w n y  
kolektor składek na dom wznoszący się dla tego 

Towarzystwa 
u p r a s z a  niniejszem wszystkich łaekawyoh, którzy to przed- 
sięwzięcie czynnie i p0 obywatelsku wspierać raczyli, o nade-

t ł u k a m i

C»9ąj Zaw iadom ienie. (9-io)
Podpisany odbierając ciągle wiele listów od szanownych 

ziomków * różnych stron kraju, ośwladcna niniejszem, źe 
podejmuje się prleeeń p r a w n y c h , są d o w ych  i  in n ych  
w sze lk ie g o  r o d z a ju  tak do Paryża jak i do oałćj Frau- 
oyi, z wyłączeniem reklomaoyj co do zaległości żołdu za 

Legi! Honorowój jako przedawnionych (prćscrites); 
r*ąd francuski wypłaca tym tylko, którzy mają od Napolee- 

imienne dotacye zabezpieczone na kanałach zwanyoh 
“ O rleans, ail L o in g  i du Midi, te ostatnie interesa 

. ,B? odbierając zaległość lub ułatwiając przelew na 
m i 1 ' c ó r k i  bo tylko oi dziedziczą, dalsi zaś krewni ma- 

1 / ,  1 prawo do zaległości aż do ehwili śmierci właścioiela 
nadłir J a°yln<y —  Dotaoye s u r  fo c tr o i  du  R h in  prze- 
' \  od «hwili us'epienia Renn przez Francyą 1815 ; dota-
lenv ^ ■‘"Onto X itp o leo n e  podobnież,— O medal Stój He- 
f r a n e r  8*t udawać de najbliższego posła lub konsu a
nie nł. 'eS°f iuaozej można stracić swoje dokument, i nic 

PiAd c ’ oze«° 8am był«m  świadkiem. 
d u r f j , , l r&nw° ?  9 i r - B a ń k o w s k i  In te r p r e te  T ra -  
f ln r  S a t? ,trŁ  V ces los C ours e t  T r ib u n a u x  2 4 7

J N Z V i i,t>' to r* •  B a n s .
sądach’paryskich l,0k*0,' P' aWa *Wma* E przysięgły przy 
 Paryż dnia 24 czerwca 1858 r.

A R M  PROCHASKA
z  PĄ A ei, TERAZ

m d i i i a r k i i  w  K r a k o w i e
O*” 0” ’ •'? najobfloiój

zaopatrzyła we wszelkie nowości je8ie„ne i zimowe, jako te:
i ™ l kaPl “. ‘ ! eJ  ora. ubrania na głow ę

Paryzkioh i licznym doborempodłog najnowszych wzorów 
każdy gnst zadowoini.
SW rM iejsoe zprzedaży przy ulloy Grodłkldj N> 201.

 ____________  (857 1-3)

w Rzeszowie F. Jaśkiewicz.
„ Rozwadowie K. Marecki.
„ Sohlan W . Nedwied i Syn.
„ Szegodynie Anton. Felma- 

yer junior.
„ Sillein Franciszka Raida.
„ Stanisławowie A. Ausset*. 
„ Samborze Fr. Karola Gila- 

towski.
„ S an o k a  Ja n a  Ja k litso h .
„ T arnopolu  C. L atinek .
„ T uro e  A. G zyrniański.
„ Tokaju And. Burger.
„ Temeswarze J. Jancowitz.
„ Veroczo J. Demetrovich.
„ Wio 'niu Izydor Bayer Lau- 

renzenberger G51.
, „ u G. Hempfiing & C“ 

Karnerstrassee 905.
, Wiedniu F. Furst. Stadt.

Karntnerstrasse 903 
, Wadowicach Igna. Broeig.
, „ Ant. Sohwartz.
, Balessczykaoh J. Ko ’rębski 

& Ooinp. 
fłów ny skład tojżc'^M@ 

herbaty J u l iu s z  R e i s s .  
g^»O bsta lu nk i zamiejscowe wprost do składu mego głó  

wnego uczynione, w ilości najmniój złr. 10 przy dołą. 
ozeniu należytośoi, uskutoozniają się natychmiast fran­
co, na koszt handlu

B&mrwl H e r r m a n n  w Krakowie.

Karol Ulmann.
Bochni P. Niedzielski. 
Dzikowie N. Giryńskiego. 
Debreczynie W. Handtel. 
Drohobyczu Ch. Piroszka. 
Gablonz Fr. Pietsch.
Graca J. Wilfling. 
Grosswardein J.C. Rossler. 
Hohenmaat E. K. Taaer. 
Iglau p. F. Bargehra.
Josefstadzio Ed. J. Trailer. 
Jarosławiu bra. Jaśkiewicz 
Kołomei Th. Kaohariasie- 

wioza & C°. 
Karlsbadzie Jan Bsefaer. 
Kronstadzie J. Hoffmann. 
Łańcucie G. Danielewicz. 
Niemes Fr. Otto Mrzina. 

w Opawie Konrada Brosig. 
Oświęcimie St. Dołkowski. 
Przemyślu Ed Machulski. 
Pradze J. Chlumetzki.

„ Józ. Priebsch.
„ Franciszek Muller, 

we Lwowie utrzymuje

Lit.

B. 284,682 
» B. 285,615 
„ B. 286,785 
» B. 289,235 
„ B. 307,311-

c) Listy Zastawne 3s° Okresn.
1,207
3,063 

11,573

z 2° półrocza 
1852 r. każdy 
oa z ł rol. 100 
czyli rsr. 15.

A.
A.
B.
B. 11,575 
B. 11,576
B. 20,983 
B. 21,069 
B. 21,070 
B. 21,071 
D . 91,981 
D. 92.390

1 po rsr. 3,C00 * 9 kuponami od włącznie 1 półr 
j  1857 do włącz. 1 półr. 1861 r.

z 9 kuponami odfwłącznie Igo  
po rsr. 750 półrocza 1857 r. do włąoznie 

Igo półrocza 1861 roku.

po rsr. 75 z 9 kup. od włącz. 1° półrocza 
1857 do włącz. 1° półr. 1861 r.

Dyrekcya Główna Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
w wykonania art. 124 prawa z dnia %3 czerwca 1825 roku 
wzywa wszystkich posiadaczy takowych listów zastawnych i 
kuponów i tych, którzyby do ich własności prawa mieć mo­
gli, aby z takowemi de Dyrekcyi Głównej w Warszawie 
w ciągu roku jednego od daty ogłoszenia niniejszego zawia­
domienia w pismach publicznych niezawodnie zgłosili się,— 
w przeciwnym bowiem razie, rzeczone listy zastawne z ku­
ponami i kupony umorzone, za nie mające źadnój wartości 
ogłoszone, zaś w miejsce ich duplikaty stronom interesowa­
nym wydane, oraz należności za kupony z półroozów upły- 
nionych wypłacone będą.

W  Warszawie dnia %, listopada 1857 r.
Prezez rzeczywisty radzoa stanu B la łO S k Ó rsk l.

Asesor kolegialny Pisarz B r z o z o w s k i .

(Otalęi)W folwarku Orle
pomigdzy Szczucinem a Mielcem są na sprzedaż 

wolnćj reki cieleta czysto holenderskiej rasy i
mieszance od 5ciu do 6ciu miesięcy stare.

(8 7 4 -1 -3 )

fiDVlRIARTKA
Polka posiadająca język niemiecki i francuski, nicmaiój mu­
zykę na fortepianie, życzy zobie przyją® miejzoe odpowiednie. 
Wiadomość w Ekspedyeyi „Cza:u“ ustnie lub listami fran­
kowanemi. (8 6 4 -1 -2 )

Win starych
W ę g i e r s k i c h  1 ' f o k a j s k i c l i

dostać może w caęśośowo lob w wijkeiych Holciach po ce 
nach bardzo umiarkowanych w Nowym S^cm w handlu win­
nym pod firma P. W. w domu pod L. 19.— Bliższa wiado- 
mośd tamże. (8& 2-1-2)

Zmiana Lokalu.
Podaje do publicznej wiadomości, iż księgarnię 

moją przeniosłem do domu własnego przy ulicy 
Grodzkićj Nr. 87.

J u l i u s z  W i l d ł
(8 6 6 -2 -3 ) księgarz.

wy*, .
TT tiS. j.* .,

jt-irer 
9* iV  len .

m r r n o i o f e o #

Now o otworzona

kneelarys adwokata
Dra Blitzteida

znajduje się prZy u|jCy
Floryańskl^J w  domu pod IV. 545.

. ___________f859-2-5)

. 29’ 
131 
31

46
13
61

■tea m y .

gt#s

W

Ti.
pcwTSSraa kl

**49011 . u
sHa

U l ż

67
82
91

saehodni
połud.zaeh.

zachodni

.*abj poohmurno
pogoda

m m

rano daszez
8*5 f l 4 ’

Wltsfet
przeniósł mieszkanie swoje od Igo paździer­
nika do domu p. Kicińskiego w Rynku s ło ­
wnym pod N. 265  na II ‘
(876-1-3) Kraków 6

piętro, 
października 1858.

R
ealuość na Pędziohowie pod Nrami 139 i 140, 
składająca g!ę z domu obszernego i około 3 
morgów ogrodu warzywnego i owocowego, jest 
z wolnój ręki do sprzedania. Bliższa wiado­
mość w handla p. Rutkowskiego w Rynka 
głównym pod N. 16. (1 -4 )

Nowo otworzony 
przy  ulicy  F lo ry a ń sk ie j pod L. 549 naprzeciw 

Hotelu Rosyjskiego w Krakowie

STANISŁAWA NOWAKOWSKIEGO
zaopatrzony w wszelkie

wyroby rymarskie,
jako to: szory angielskie, jukierskie, krakowskie w róż­
nych gatunkach najgustowniej odrabiane; m u n sztu k i 
skórzane i sztangi żelazne, strzemiona prawdziwe an­
gielskie , siodła z angielskich skór, dery i czapraki, 
batogi w różnych gatunkach, kufry i torby podróżne, 
prócz innych artykułów, które na żądanie Szano­
wnej Publiczności wyrobione po najumiarkowań- 
szych cenach i w najkrótszym czasie być mogą, po­
leca się. (8 0 0 -4 -6 )

Od Ezpedyoyi.
Na dniu 7 b. m. i r. wysłano Dodatek miesięozny z wrze­

śnia na następujące staoye pocztowe: *
Lwowa -  Morawskiój Ostiawy, Mariampola, Mi.jsca, Mo- 

ilan, Myślenie, Mikuhnieo, Mielca. Mn4»;.,i, w- » 
lizankowic, Narajowa, Niska, Nadwofny J  T Z t

8aóaw.I.,, s i S h J ?  " i 1; '',  8‘S*“ ’
bora, S a n o k a .- Tuohowa T v i I ’ f  m’ S »® 'fTesohenT T łnui.,„ik ^ , ’ Ty ńmi®®ioy, Trembowli, Cieszyna
stTzTk dolńvoh yw ’ TarnoP°,a - T a rn o w a .- D hnow a,V  
l X i d° Ł  nj ieliMkl', Wadowic, Wiednia. -
m W „ . ,

D g numeru dzisiejszego do licza  się Doń ek.
Z a  f t e ę d z e ę  U r a ł t o h m z M



M atek  do HI. 230 te iia ik a  „€ZAS“ * d. 8 P atfiicn . 1858.
In s e raty .

L i«] (i )Uwiadomienie.
Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić 

szanowny P. T. Publiczność, iż na zbliża­
jący się jarmark jesienny przybędzie do 
Krakowa i skład swój w głów nym  R yn­
ku  w dawniejszym  lokalu p. Czecha 
otworzy.

W  składzie tym w towary najświeższe­
go gustu obfitującym polecam szczególnie 
następujące artykuły:
M ateraoe drelchowe w dobrym gatunku, 

napełnione czystem włosieniem w ce­
nie od złr. 15 do złr. 24.

K ołdry atłasowe, grjdenaplowe, tybetowe, 
perkalowe w cenie od złr. 3, 4 , 6, 
7 do 24 złr.; francuzkie kołdry w eł­
niane w najprzedniejszym gatunku od 
złr. 5 do złr. 10.

K apy  na łóżka i dywany tak w średnim 
jak i w najlepszym gatunku w kolo­
rach najwspanialszych od złr. 6, 8, 
10, 20  do 25.

D yw any francuzkie, angielskie i belgijskie, 
do salonów, przed łóżka, na ściany 
i kościelne od złr. 2 % , 6, 8, 10, 
12, 26, 30; 50 do złr. 150. 

P araso lk i w najświeższym guście francu­
skim od złr. 1, 2 , 2 %, 3, 4, 6 do 
złr. 15

Parasole wyrobu własnego i angielskie 
ważące tylko łutów 15 od złr. 4 % 
do złr. 9.

Patentow ane kalosze gumowe tak
zwane Selbstauzieher, równie jak 
zwyczajne prawdziwe amerykańskie 
damski*, męzkie i dziecięce w cenie 
od złr. 1, 1% , 2, 3 do 3 kr. 30, 

Szlafroki sukienne, aksamitne, manszestro- 
we i bawełniane w cenie od złr. 5, 
6, 8, 10 do 20.

Pokrycia na meble w najpiękniejszych 
kolorach, sukno skórkowe prawdziwe 
amerykańskie.

R e k w iz y ta  podróżne, jako to: k u fry  
ze skóry cielęcej, baranićj i wołowej 
w cenie od złr. 5, 6, 8, 12 do złr. 
20; tudzież same pudła na kape­
lusze w eenie od złr. 2  do złr. 6; 
torby podróżne i pledy w naj­
nowszych deseniach.

Koce tak letnie jak i zimowe c. k. żandar- 
meryi, jako też we wszelkich gatun­
kach innych od złr. 1, 1 %, 4, 5, 
6  do 12.

M aski na konie, czaprak i i derki an­
gielskie.

Bale styryiskie, łokieć wiedeński w ce­
nie od kr. 39, 42  do złr. 1 kr. 15.

>«S*“*Pięć łokci tej materyi wystarczy na 
surdut lub paletot, cena więc materyi 
na takowy wyniesie podług gatunku 
na złr. 3 kr. 15, 3 kr. 30 do złr. 
6 kr. 45.

Kupujący en gros otrzymują osobną bo- 
nifikacyą.

A. Ernest Łederer
fabrykant wyrobów wełnianych z Pragi-

J R H U I B  WAŻKĘ DONIESIENIE J A R M A R C Z N E " !^
dla wszystkich tych, którzy rzeczywiście dobre prawdziwe płó tna po zadziwiającyoh cenach kupie sobie życzą. 

Z  masy konkursowej M  skiej zakupiliśmy bardzo znaczną ilość wszelkiego gatunku płóciennych towarów za

p o ło w ę  rzeczy w iste j w a rto śc i

1 ,0 0 0  butelek wina Ogrodnik Słotwiny
węgierskiego starego

* lat wyszoEególnionyeh, i  roku 1794 butelek 100, * roku 
1811 butelek 100, z roku 1818 but. 64, ■ roku 1882 butelek 
300, z reku 1823 butelek 180, z roku 1827 butelek 64, ■ ro­
ku 1830 butelek 100, i  roku 1834 152, w preeeięoiu kaide 

butelka pe cenie jak e roku 1834 w Krakowie w handlu
C8H-6-81 Józefa W eissa.
TjM w j^^B ^kZ aw iadam iam  szanowną pu- 

bliczność, iż ceny moich 
wyrobów porcelanowych

w sk ładzie u pana Aloizegfo
S C H W A R Z A  w Krakowie przy uli- 
r V Grodzkiej pod Licz. 225/6 znajdujących.

o 15% w przecięciu  zniży­
łem , i wyroby te  ̂ od dnia dzisiejszego 
według nowych cenników sprzedawane będą.

Schlaggenwald dnia 20  września 1858. 
(639-2-6) A ugust H aas.

ma zaszczyt pp# jubownikom sadownictwa 
donieść, iż w jesieni przeszło 4000 sztuk 
drzew owocowych w najlepszych gatunkach, 
kształtu i formy z północnej Francyi spro­
wadza, który klimat zupełnie odpowiada na­
szemu; tychże drzew owocowych do wybo­
ru, jak równie flancy szparagowych w do­
brym gatunku jednorocznych po umiarkowa­
nej cenie u Bieg0 nabyc' można —  przytem 
jeżeliby pp. właściciel** ogrodów zyczyli so— 
bie nowe założyć istniejące przekształcić, 
lub poprawić, będzie się starał każdemu żą­
daniu zadosyć uczynić — Listy frankowane, 
ostatnia poczta Brzesko

(890-2-#) J .  S z m y c tiis k L

F O R T E P I A N Ó W
JANA BALKO

we Lwowie przy ulicy Jezuickiej w kamie­
nicy hrabiego Karnickiego pod N. 368.

Jan  Balko pewróolwaay tera* as swej podróiy,
* P ary ia , Lipska i W iednia, pomnożył .k ład  
transportem fortepianów pierwsiyoh fabrykantów wiedeńsKletl 
jako to : Streiohera. Bósondorfera, Baohmanna, Sohweighofe- 
r a — lipskich Breitkopfa 1 Haortls. ,  pary*k'«h : , Kr»rdŁ 
Pleyela, Heros, Borda 1 Blansseta, s ródnemi " " '“'’""I1 ”» ko­
kach i brzecam!, pornajumiarkowańssyoh eensch. i  en te posia­
da także damskie pianiny i physharmoniki w rońcie najmn- 
dntejssym. przyjmuje porównle wszelkie obstslunki tak  w k ra -  
ju jak  i z za franloy, odstawi na miejsoe i rpesy za wszystko; 
nakoniee gotów slużyó reparaoy) i strojeniem fortepianów 
każdego czasu.

liWÓW*TW m fosfffta  r w rre*itłw  IR®8 '

tak, że znajdujemy się w przyjemnem położeniu wielce szanownym Panom u nas kupującym, jak również Szanownej Pu- 
  bliczności sprzedawać

ggrtopartyę Towarów płóciennych po cenach w y j ą t k o w o  t a n i c h ^
mianowicie: grubsze płótna o 30 procent cieńsze płótna zaś, bieliznę stołową adamaszkową i chustki do

nosa niżej o połowę ceny zakupna.
Kto zatem w niżej wymienione towary płócienne zaopatrzyć się zechce, raczy się zgłosić spiesznie do

p t "  SKŁADU TOWAROW PŁÓCIENNYCH “ 9 S
JSSSl

z W i e d n i a ,  p o d c z a s  j a r m a r k u  t u t a j  
przy Rynku głównym wdomn p. T r e i t l e r a  pod L. 1§,

w sklepie krawieckim p. Gędłek
naszą firmą zaopatrzonym , gdzie się jeszcze dobór wszelkich artykułów  znajduje. Z a  praw dziw ość płócien i akuratność mia­
ry  daje nasza s łynna rzetelność i punktualność w szelką rękojm ię; i zw racam y szczegóh ą  u w agę , że każdą  u nas kupioną 
sztukę napowrót przyjmujemy i nawet zap łaconą kwotę zw racam y, jeżeli takowa gdziekolwiekindziej bądź za  te sam ą cenę 
w równym gatunku otrzym anąby być m ogła.

r w  i w  *  ■ * -
1 sztuka płótna na 6 prześcieradeł............................................... zwykła cena sprzedaży 7 złr. — kr. teraz zaś tylko od złr. — do 4 złr. 40 kr
1 „ z przędzy białój 30 ł o k c i ...................................  „ „ 9 „ — „ „ „ * — „ 5 „ ’ — J
1 „ trybawskiego 30 ł o c i .........................   „ „ 10 „ 30 * „ „ „ _  „ 6 „ — „
1 „ rygawskiego z domowćj przędzy 30 ł o k c i ................. „ „ 1 2 , — „ „ B „ — „ 7 „ —
1 „ rumburgskiego na 9 koszul dam skich..............  „ „ 13 ,  -  ,  „ B b   ” 8 ” _
1 „ cienkiego z przędzy ręcznćj na 9 koszul męskich . . „ „ 16 „ — „ „ „ ” _  ” 9 ” 39 ”
1 „ w ogniwa robionego 4/4 i %  szerokiego 38 łokci zwykła cena przedaży od 12 zr. do 20 „ — „ „ „ ” _  B 14 ” _  ”
1 „ na 7 koszul wykwintnych...................................  „ — 20 „ — „ „ „ „ — ” 11 ” 30 ”
1 „ weby rumburgskiój na 1 tuzin koszul męskich . . .  „ — 20 „ — „ „ „ „   „ 1 2 „ — „
1 „ belgijskiego płótna na 1 tuzin k o szu l..............  „ 20 30 „ — „ „ „ „ 15 „ 20 „ — „
Rumburgskie, irlandzkie i holenderskie weby %  szerokie po 50 i 54 łokci, teraz tylko 16, 18, 20, 24, 30, 40, 50, do 100 złr.
7a tuzina białych chustek do nosa płóciennych...........................zwykła cena sprzedaży 2 „ — „ „ B B   „ 1 „ 6 „
7n n niebieskich chustek do n o s a .......................................... „ „ 2 „ 3 0 „  „ „ B   ” 1 „ 24 „
7® n kolorowych płóciennych chustek do nosa dla zażywa­

jących ta b a k ę   „ „ 5 „ 30 „ „ „ — « 2 _ 3 6
% * fracuzkich batystowych chustek....................................... „ B 3 B — B b b j 36
7,  * brukselskich nicianych chustek batystowych . . . .  „ B 5 ,, 30 „ „ ” ”   ” 2 ” 30 ”
1 obrus bez s z w u ...............................................................  _ _ 1 _ ” ” ” ” " " o n ”
1 obrus adamaszkowy...................................................................... „ 2 ’ — " * " " - " i ” - ”
7* tuzina serwet sto łow ych.................................................................................  2 ”   ” ” ” ”
7,  ,  serwet desertow ych......................................................  .  B 1 ” 20 ” ” ” ’ _  ’ _  24
7i n wielkich serwet stołowych Jaguar d ................................ „ „ 3 „ 30 „ ” ” ” 2 ” 1 5 ^
1 sztuka kradli atłasowój na poszewki, spódnice i kaftaniki nocne „ „ 9 „ — „ _ ” ”   * 5  ” 126/ . .  «ł f • i* l  l ” ” » *» Wy , tuzina ręczników mebielonych..............................................  „ „ i b _ b b b b _ b _ b 4o b

Oprócz tego znajduje się w sk ładzie  2 , 2 %  i 3  łokcie szerokie płótno na prześc ierad ła  bez sz w u , garnitur na 6 , 12 , 
1 8  i 2 4  osób dreliszkowe i adam aszkow e, wszelkie gatunki ręczników dreliszkow ych i adam aszkow ych od 4 z łr . do 2 0  z łr . 
Tuzin najpiękniejszych serw et do kawy płóciennych, w ełnianych, jed w a b n y ch ;— najmodniejsze płócienne koszule męzkie od 
najpodlejszych gatunków do najc ieńszych ;— 1 0 0 0  sztuk najelegantszych koszul najnow szego kroju zwanych „F ranz  Piquetw;— 
wszelkie gatunki pończoch saskich na 4ch drutach robionych i szkarpetek baw ełnianych i płóciennych dla dam i m ężczyzn.

Państw o kupujący i na w yprzedaż biorący, którzy towarów za 5 0  z łr . nabyw ają, otrzym ają pomimo niesłychanie niskiej 
ceny jako  r a l b a t : serw etę do kaw y z 6 ma odpowiedniemi serwetkami desertowemi, % tuzina ręczników i % tuzina ba­
tystowych chustek do nosa liniońskich.

Miejsce sprzedaży znajduje sie przy Rynku głównym naprzeciw ko­
ścioła śgo Wojciecha obok handlufp. Fuchsa pod N rem 18, J\ot 18, J |£  
18, Nr, 18. Jfjo 18, 18 w  Sklepie naszą firmą opatrzonym.
(825-7) Gottlieb Beyer z Wiednia.

z r o ś l i n  mchowych
Pr- Józ. R oller w  Preszbwrg-u.

Cukierki te, dla swych nadzwyczajnych skutków  
ogólnie ulubione, sporządzają się z najczystszych so­
ków ziołowych i cukru i służą na w szelkie cierpie­
nia katarowe.

Dostać je można w K r a h o i r i #  u  F .  , f .  
* A l f « h m a y e r a  i  S y n a .
(§28)  ̂ Cena jednego pudełka 20 kr. m. k. (3-12)

Zmiana
W  dnin 4 paideiernika r. b. przonoay.e mój

Coinptoir
do domu w łłiiw f®  Pr*y nlioy Orodskidj wohodzao e HyoŁu 
po prowdj roee N. 733 na pierw a.e piętro.
(790-7 -10) Franolssek  Antoni Wolff.



Dodatek do d^'efiAa <q€!!£A£>K 2  dnia 8  października 1858.
7A & a K 2 iaR ft« 3 Q  :?■

\« » y  Handel Towarów modnych
MAURYCEGO SACHS

W WROCŁAWIU „au Grand Bazar-
odwiedzi znów jarmark tutejszy z wielkim wyborem na jg'll̂ tOWiliejszycll 
paryzfclcla nowości 9 pomiędzy któremi odznaczają sie0 szczególniej pie0kne

i praktyczne

S ^ ^ P I a s z c z y l k i  i M a n t y l k i / ^ K
Jarmark rozpocznie sii; dnia 29 września, a kończy się z dniem 13go października.

yiiiguzyii jak dawniój w  Mynkn głównym w.domu 
pani MOBBITZEROWM,

COSMETIQUE
pour

LA B O U C H E  ET  LES D E N T S .

*
BREVETE PAK

Sa Majeste L li. A. FEmpereur d Autriche.

(8 2 6 -6 )

On l’em ploie snrtou t lc  so ir  avan t de se  cencher, en v e r-  
eant nne cuiliń ie & cafe dane nn demi verro  d’ean pour Be 
nettoyer la  bonohe e t lea dents aveo ee m elange; on dte de 
cctto faęon de la  bonehe les ddbris des alim ents qol, on y  
restan t pendant la  nnit, exeroont an  effet nnisible sn r  les 
dentB et les g eno ives; en se  rinęan t la  bonehe aveo le dit 
melange on dd trn lt cn ontre la  fdtiditd de l’haleine, on enleve 
I odenr du tabao, des alim ents e t des boissons, e t on com ­
munique a  la bouohe nne fra ich e n r des pins agreab les.

Priz: 1 flr
R e p o t s :

Pharmacien Pohlmann, Kohlmarkt a Vienne 
Nr. 2 7 9 1 - 4 .

Mr. A . Aleksandrowicz Pharmacien a Cra-
covie.

Mr. P. Mikolasch Pharmacien a Leopol.
L 'eflcaoitd  b ienfaisante e t salnbro  de oette tein tnro  ddlivre 

tout l’age  e t tout le sexe dn mal de dents, laqnolle o ircon- 
stanoe no fa it pas dn tout neoessaire  d’a rra c h e r  les dents on 
les raoines des dents, exoeptd log snppurations e t leg gonfle- 
m ents flstulcnx. C ette te in tn re  apprcnvde p a r  son dffloacitd 
exoellente parm i les medioins des antoritdg les pins oeiebres 

, non sea  elem ent de Vienne m .isa u s s id e o e lle s  dans les provinces 
c t av6rde par les teraoignages se  re jon it d’une confianse qni 

I se m nltiplie de pins en plus dans tout l’em pire d’A ntriohe et 
1 dans une grande partie  do l’d tranger. ( 8 3 5 -2 - 8 )

Od Solitera le czy  w  2 godzinach
bez boleści i niebezpieczności Dr. Bloch w e W iedniu. 
Blisze listownie. Lekarstwo z programem do rozesłania

r r r x r r r x i L X u r — *—

W hot e l u  D r e z d e ń s k i m
|&.mt pierwszósa p ię lm .^  

TYLKO POD CZAS TERAŹNIEJSZEGO JARMARKU
znajduje się w ielka sprzedaż

Towarów Płóciennych
V Drezdeńskim hotelu na pierwszem piętrze gdzie się l i c z n a  p a r  t y  a  więcej jak  I O O O  

sztuk pradwdziwych rumburskich i szląskich płócien
i kilka tysięcy tuzinów prawdziwych płóciennych chustek do nosa za połowę własnych cen fabrycznych

najspieszniej sprzedaje 
sprzedaż tych towarów płóciennych trwa tylko

od 29go września do 14go października.
Cennik, (Ceny stałe).

sztuka ręczników adamaszkowych, 30 łokci wied. cena fabryczna 6 złr. kosztuje teraz tylko 3 złr. —  kr.

■Instytut Optyczny _  
MAKSYMILIANA HATSCHEK

% płótna z przędzy białej na 6 ręczników, 30 łokci pierwój 8
% * 7* » szląskiego górskiego 30 ło k c i ............................10
płótna holenderskiego z przędzy ręcznój na pościel, 42 łokci 18 
V* prawdziwego płótna rumburgskiego, 38 łok. pierwej 20  
l% szerokiego płótna na prześcieradła bez szwu, 20 łokci 
płótna skórkowego na 12 par gatek 37 łokci pierwej 
płótna bielopolskiego na 14 koszul, 50 łokci pierwej 
płótna irlandzkiego na 14 koszul, 51 łokci pierwej 
belgijskie weby koronnej na 15 koszul 53 łokci pierwej 
rumburgskiój weby batystowej na 15 koszul, 54 łokci

24
14
28
34
40

100

4 „ 48
5 „  30 „ 
9 „ — „

10 „ 30 „ 
12 „ 30 „ 
8 „ 30 „ 

16 » — » 
I I . - ,
24 „ —  „ 
30, 40, 50

. . . .  do 60 złr.
Cennik chustek do nosa, ręczników i serwet do kawy.

£ tuzina prawdziwych płóciennych chustek do nosa damskich pierwej 2 złr. teraz kosztuje 1 złr. — k.
I  v ręczników d reliszk ow ych ..................................................... „ 2 „  „ „ — » 40 „
i  » serwet d e se r to w y c h ......................• • •. •    „ 1 „ „ „ — » 21 „
i  » wielkich serwet stołowych i łokieć d łu g ich .......................  n 3 „ „ „ 1 „ — „
I » francuskich chustek do nosa batystowych  ..............................od 1 złr. 40 kr. do 6 złr.
s „ pończoch damskich jako też szkarpetek męzktch.......................................od 1 „ — „ do 8 „
Obrusy i serwety do kawy we wszelkich k o lo ra ch  po 1 złr. 1 złr. 36 kr. do 3 złr. sztuka.
Garnitur stołowy płócienny adamaszkowy.......................... • ' ' • ■ • • na 6 i 12 osób, po 3, 6 i 10 złr.

Szczególną) uwadze polecam wielki dobór płócienkowychsztuczek na suknie do prania od 1 złr. 30 kr.
począwszy, do 2 złr. i 2 kr. Oraz sztuczki jedwabne i wełniane na suknie, podług najnowszych wzorów
sprzedają się o 30 procent niżej cen fabrycznych.— Kapy na łozka z kutasami jedwabnemi; wielki dobór 
najnowszych wzorów H er  w e t  l n i a n y  C li d o  k a w y  łW wszelkich kolorach.

K u p u ją e y  z a  c e n ę  100 z ł r .  o tr z y m a ją  ja k o  rabat: i s z t u k ę  c ie n k ie g o  
p łó t n a  n a  6 k o sz u l, l g a r n itu r  a d a m a s z k o w y  n a  6 o só b  i 6 s z tu k  c ie n ­
k ic h  c h u s t e k  b a ty s to w y c h .

Obstalunki zamiejscowe uskuteczniam z m ego g łó w n eg o  magazynu w W iedniu, 
w  m ieście „ S ter n g a sse“ przy nadesłaniu należytości jak najakuratniej, również p rzesy­
łam  f r a n c o  cennik więcej jak 200 wzorów.

T akże znajduje się wielka par ty a unedyolańskich towarów 
jedwabnych.
pip*“Miejsce sprzedaży podczas tego jarmarku: w l i o t c l l l  
D r e z d e ń s k i m  lóm piqtrze.

M. Schołłen.

otrzymał św ieży transport w najliczniejszym doborze wszelkich dotyczących artykułów,
najlepszych sz tech ero w , ok u larów  I lo r n e te k  tea tra ln y ch

• • IMF*oprócz tego"7^ |i ! ’ 
znajduja się najwymyślniejsze bfżu terye i artykuły toaletowe naśladowane sztu­
cznie oprawne brylanty (imitations des diamante), douhle <Tor z n o w eg o  
z ło ta  w ogniu pozłacane ze słoniowej kości, k am ee, g ran aty  m oza ik i itp. 
również w całych garniturach kolie, broszki, kulczyki, złote zegarki, szpinki, "ierścionki, 
bransoletki, guziczki do półkoszulków i mankietów, długie i krótkie łańcuszki do zegar­
ków i tysięce innych wykwintnych przedmiotów, które wszystkie dla braku miejsca wy­

mienić się nie dadzę.
W ie lk i s k ła d  n ajlep szych  

I*it0r Stalow ych do każdej ręki, 
pudełko 1 4 4  sztuk, od 18  kr. do 2  złr.

3 0  kr., najprzedniejsze b r z y t w y  w licznym doborze.

l i O l c a l  s p r z e d a ż y  znajduje sie0 w  Rynku przy ko­
ściele Panny Maryi.

Maks. Hatschek fy Boskowitz Optycy z  Pesztu.(842- 1- 2)

( 930-6 -8)

W Drukarni CiMB.

fabrykant sztucznych zamków z Pragi
poleca Szanownój Publiczności swój

S i  Ł .  A  I I
zawierający:

angielskie kuchnie, kasy na pieniądze, żelazne łóżka i inne wyroby ślusarskie
w Krakowie p r z y  Rynku (głównym p o d  I .  356  o b o k  gmachu c. k. 

R z ą d u  f c r ą j o w e g o  pod godłem: „Rycerza w Pancerzu".
Szczególniej zwraca uwagę na swe d0Skonałe angielskie kuchnie żelazne bardzo prę­

dko gotujące, w których z wielkiem oszczędzeniem paliwa w przecięgu 2 0  minut buchty 
upiec można, i za których trwałość i doskonałość ręczy.

Przyjmuje także zamówienia na wszelkiegatunki sztucznych zamków po cenach naju- 
miaikowańszych. (840- 4- 6)

Juliusza Magersu w
W rocławiu w Rynku głównym P0(* Nrem 18 naprzeciw głów nego Odwachu 
leca angielskiego i niemieckiego wyrobu Fortepiana, jak równie najnowszej konstrukcyi

Pianina paryskie (P ianos droits) J J

pod trzechletnio g w a r a u c y ą .
Za rzfdaeę drukarni Skmuław Gratichotctk*.

w
poleca

( 711- 8)


